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Z NAŃ, 12 września.

„Aide-Mónttoire concordant pas identique“ 
zrobiło fiasco, W. Porta odrzuciła proponowane 
zawieszenie broni. Dnia 4 b. m. reprezentanci 
wszystkich mocarstw wyrazili z osobna życzenie 
bezzwłocznego zaprzestania nieprzyjacielskich kro­
ków. Rząd turecki, który, nawiasem mówiąc, 
zmiarkował, iż oprócz Anglii wraz z Rosyą, na 
seryo tę rzecz biorących, reszta gabinetów tylko 
od niechcenia w medyacyi udział wzięła, „ut 
oinnino aliquid fecisse videantur“ — odpowie­
dział bez ogródki: my się w takie niepewne in­
teresa nie wdajemy, chcemy pokoju, ale nie ja­
kichś tam sztucznych manewrów! Odpowiedź 
ta brzmi według Polit. Corresp., jak nastę­
puje:

Turcya życzy sobie przywrócenia pokoju 
goręcej, niż ktokolwiekbądź w Europie, atoli na 
zawarcie zawieszenia broni zgodzić się nie może. 
Wydatki wojenne dosięgają nadzwyczajnych, dla 
kraju nader uciążliwych sum — toż pozwolić 
nie możemy na to, aby 200 tysięcy żołnierza 
dla pięknych oczu Europy bezczynnie stało pod 
bronią. Nieregularne wojska, które z wojny (łu­
pu) żyją, musiałyby podczas zawieszenia broni 
otrzymać żołd i żyć z kalety państwa. Układy 
mogłyby się przedłużyć aż do późnój jesieni, 
a zawieszenie broni wypadłoby jedynie korzy­
stnie dla Serbów, ktorzyby z niego skorzystali 
celem zreorganizowania swój armii. - — To są 
mniej więcej urzędowo wyrażone powody, dla 
których W. Porta wzbrania się przystać na pro- 
pozycyą jednomiesięcznego zawieszenia broni, do 
nich zaś przystępuje jeszcze inny ważny wzgląd, 
którego nie wymieniono, ale który mimo to nie­
małą w téj mierze odgrywa rolę: tym względem 
jest stanowisko Rosyi w sprawie wschodniej. 
Turcya widzi jasno, jak codziennie znaczne po­
siłki w ludziach, oficerach, amunicyi i pienię- 
dzach neutralnym Dunajem przybywają do Bel­
gradu i nie chce bynajmniej zawieszeniem broni 
nowych sobie przysparzać kłopotów. Zyczyćby 
należało, aby W. Porta, odrzuciwszy zawieszenie 
broni, jak najrychlej wystąpiła z warunkami 
stałego i trwałego pokoju, które niebawem mo­
carstwom przedłożyć postanowiła, z nich bowiem 
pokazałoby się dowodnie, czy w ogóle podwoje 
świątyni dwulicowego Janusa zamknąć będzie 
można, czy też z bronią w ręku Europa pokój 
wywalczyć sobie będzie musiała. O tych wa­
runkach najróżnorodniejsze krążą wieści, o któ­
rych czasu swego czytelnikom naszym donosili­
śmy. Dziś zdaje się, iż Turcya, nadrabiając mi­
ną, udawając, że nawet Rosyi gotowa mężne sta­
wić czoło, i korzystając z chwilowych pod Ale-

Rzut oka
na obecny stan piśmiennictwa 

czeskiego.
Praga czeska, 5 września. 

XX. W świeżo wydanych dziejach literatury
czeskiej profesor Tieftrunk*) najnowszy peryod 
poezyi czeskiej liczy od roku 1850. Główną ce­
chą dawniejszego okresu, powiada, była „dążność 
czysto narodowa“, nowszą zaś szkołę opanował 
prąd kosmopolityczny, uczuciowość, subjektywizin 
i płynąca ztąd skłonność do rcfieksyi. Przyzna- 
jemy, że cecha najnowszego perjodu podana tra­
fnie. Natomiast nie możemy zgodzić się na to, 
aby dawniejszy okres poezyi czeskiej był czysto 
narodowy, albo raczej zastrzedz się rnusimy 
przeciw niewłaściwemu pojęciu tego wyrazu, al­
bowiem poeci dawniejsi jak Kollar, Czelakowski, 
Jabłoński i inni pisali pod wpływem panshwi- 
Stycznym. Kóllara „Sławy diery“, najznako­
mitszy utwór poetyczny owego peryodu, nieoparty 
na tle stosunków czeskich, lecz na mglistej pod­
stawie ogólnosłowiańskiej. Nie był to więc kie­
runek narodowy, lecz chociaż nie wyłącznie, 
to jednak przeważnie szczepowy. Dla tego 
właśnie poezya czeska nie rozwinęła się tak, jak 
polska i rosyjska w tym samym czasie. Bo jak 
nie ma poezji romańskiej, albo germańskiej, tak 
też nie może być doskonałe) poezyi słowiańskiej 
lecz tylko polska, rosyjska, czeska itd.

Jeżeli więc znamieniem dawniejszego okresu

*) „Historie literatury ceskó“, kterouz seprał prof. 
K. Tieftrunk. V. Praze r. 1876.

ksinaczem sukcesów, warunki te śrubuje nadzwy­
czaj wysoko i znów na pierwszem miejscu wy­
stępuje z żądaniem wyboru nowego „hospodara“ 
w miejsce „buntowniczego“ Milana, i zajęcie 
twierdz serbskich. Jedno, ani drugie na dobre 
wyjść jej nie może. Serbowie albo powtórnie wy- 
biorą Milana, który poniżenia swego nigdy Tur- 
cyi nie zapomni, albo tez dzielnego i zwycię- 
zkiemi bojami wsławionego Nikitę; zależeć to 
będzie od wpływu mocarstw, a mianowicie od 
tego, jak się tą sprawą Rosyi pokierować będzie 
podobało. Wkroczenie Turcyi w głąb’ Serbii 
bez pozwolenia mocarstw będzie pogwałceniem 
traktatu paryskiego, jedynego przedmurza i gwa- 
rancyi nienaruszalności Turcyi, która strasznie 
pomścić się może na gwałcicielu — a zajęcie 
twierdz, z których Turcy głównie za sprawą Au­
stryi w r. 1867 ustąpić musieli, gdyby rzeczywi­
ście nastąpić miało, nie przyczyni się do zje­
dnania Turcyi sympatyi Austryi. Turcya w do­
brze zrozumianym interesie własnym powinna 
się miarkować w żądaniach swoich, pomnąc na 
to, iż, bądź co bądź, los jej i przyszłość od Eu­
ropy zależy. W całej rozciągłości podaje wa­
runki Turcyi N. W. Tagebl. w następującym 
telegramie:

Carogród 9 września. Sytuacya nadzwy­
czaj naprężona. W Porta stawi dziś następujące 
warunki: 1) Detronizacya księcia Milana i wybór 
nowego dla Serbii regenta. 2) Zajęcie twierdz 
Belgradu, Semendryi, Szabaczu i Kładowy. W. 
Porta kładzie przycisk na to, iż rząd cesarski 
oddał w r. 1867 księciu Milanowi twierdze w za­
rząd a nie na stałą własność. 3) Serbia ma za­
płacić przeszło milion tureckich lirów w zlocie 
kontrybucyi wojennej. 4) Milicya musi być znie­
sioną. Serbia ma się ścisłe stosować do fermanu 
z r. 1830, pozwalającego księciu tylko tyle mieć 
wojska, ile potrzeba do utrzymania porządku i 
publicznego bezpieczeństwa w kraju. Warunki te 
zostały już poufnie rządowi belgradzkiemu zako­
munikowane.

Z Carogrodu otrzymujemy telegram, iż dnia 
wczorajszego potwierdził nowy Sułtan podczas 
uroczystego odczytania nowego „Hatu“ wszyst­
kich ministrów i urzędników na dotychczasowych 
posadach. Dekret cesarski pali kompletna wew­
nętrznym intytucyom tureckim, chwali głównie 
sądownictwo i wymiar sprawiedliwości! kontrolę 
finansów! i rozpowszechnienie publicznego oświe­
cenia, jako też w ogóle reformy na polu adtnini- 
stracyjnem. Ministrowie otrzymali rozkaz wpro­
wadzenie w życie wszystkich okolicznościami na­
kazanych środków i utworzenia rady jeneralnej, 
którahy się zajęła wypracowaniem nowych praw, 
kontrolą budżetu dochodu i wydatków krajowych. 
Ministrowie, którzy tak samo jak i wszyscy inni

był kierunek szczepowy, zaś od roku 1850 
przeważa kierunek kosmopolityczny, ogólno­
ludzki, jest to dowodem, że poezya czeska nie 
stanęła jeszcze na najwyższym stopniu rozwoju, 
na którym stanie dopiero wtenczas, gdy się pod­
niesie do piętna czysto narodowego.

Ze starszych poetów dwócli tylko sięga do 
ostatniego okresu, Karól Jaromir Erb en (1811 
— 1870), którego „Kytice z povesti narodnich ‘, 
wydane w roku 1853, wyrównają najdoskonalszym 
baladom literatury europejskiej; i znakomity tłó 
macz „Konrada Wallenroda“, ks. prałat Wacław 
Sztulc (ur. 1814), którego „Perły niebieskie1 
„Dumy czeskie“, „Harfa siońska“, wyszły dopiero 
w roku 1865 i 1867, a odznaczają się pomiędzy 
wszystkiemi innemi równoczesnemu utworami dą- 
żnością religijną i patryotyczną.

Właściwym naczelnikiem nowej szkoły jest 
Viteslaw Halek (1835—1874). Obdarzony pra­
wdziwie poetycznym poglądem na świat i mistrz 
stylu, Halek odznaczył się we wszystkich rodza­
jach poezyi. Jego „Pieśni wieczorne“ są ozdobą 
liryki czeskiej; balady odzwierciedlają wiernie 
typy włościańskie; w zbiorze pieśni „W przyro­
dzie“ dorównywa słynnym wzorom rodzaju sie­
lankowego; w dramatach Halka czasem postacie 
występują z plastyczną jasnością. „Natomiast, 
powiada prof. Tieftrunk, nie możemy zamilczeć, 
że łatwość w tworzeniu sprowadzała Halka na 
bezdroża. Chcąc być plastycznym zniżał się nie­
kiedy zbytecznie do mowy gminnej; ulegając re 
iieksyjnemu prądowi czasu, pogrążał się często 
w rozwlekłe rozumowania, które szkodzą całości 
i przedmiotowemu wykończeniu utworu, a w dra­
matach niekiedy tworzył karykatury zamiast po­
staci historycznych.“

urzędnicy będą odpowiedzialnymi, mają się posta­
rać o środki położenia kresu walce, gnębiącej po- 
równo tak Chrześcian jak i Turków, mieszkań­
ców jednej i tej samej Ojczyzny.

Z Zadaru telegrafują do biura Wolffa, że 
wskutek inwazyi wojsk tureckich uchodzą wy­
chodźcy hercegowińscy, znajdujący się pod Gra- 
howem i wielu Czarnogórców, na terytoryum au- 
stryackie.

* Nasz były komitet wyborczy mia­
sta Poznania, jakby na dowód, że „Eppur si 
muove“, postawił na swojóm, wyznaczył wal­
ne zebranie przedwyborcze na godzinę 4-tą 
dnia 14 b. m., t. j. w czwartek, i stawił na 
porządek dzienny gwoli „przetrutynowania“ i 
te sprawy, które już na przeszlém, przez po- 
licyą rozwiązauóm zebraniu załatwiano. Tylko 
biuro legitymacyjne, owę straż bezpieczeństwa 
publicznego, mądrze pominął i w uiopamięci 
pogrzebał. Co mu tam troszczyć się o wolę 
1700 obywateli wyborców, domagających się 
8 godziny wieczornéj! Osmój godziny nie 
chciał komitet, 8 godziny nie chciala admini­
stracja Bazaru, bo choć sala bazarowa aż do 
białego ranka otwartą być może dla balów, 
a az do północy dla koncertów—zebranie 
przedwyborcze o 8 odbyć się na niój nie mo­
że — natomiast trzeciej godziny popołu­
dnie chciał komitet i sotnia inteligeneyi — i 
sic" voto, sic jubeo, stat pro ratione vo­
mitas.

Wyborcy miasta Poznania! Po­
stąpiliście sobie z godnością i legalnie, wy­
stosowawszy do komitetu wyborczego poznań­
skiego protest, a do Komitetu centralnego za­
wiadomienie o tymże proteście i nie poszedł­
szy na ono zebranie, wyznaczone na godzinę 
rzecią, nie wiemy czy dla tego, żeście go­

dziny trzeciej nie c li c i e 1 i.
Kiedy jednakże mimo Waszego protestu 

dla zachowania godności starego komitetu 
wyznaczono godzinę 4-tą, pokażcie, iż w po­
łowie sprawy nie zasypiacie i stawcie się jak 
najliczniéj na czwartkowe zebranie. Walne 
zebranie ma zadecydować, czy uchwały z dnia 
10 z. m. są ważne i obrać kandydatów na 
posła do sejmu pruskiego i parlamentu nie-

Główniejsze dzieła Halka są: „K o m e- 
dyant,“ romans w dwóch tomach, rok 1861. 
„Pism a“ w 2 tomach, z których pierwszy obej­
muje nowele i humoreski, drugi balady, pieśń 
epicko-liryczną „Alfred,“ tragedyą „Carewicz 
Aleksy“ itd. r. 1862., „Cerny prapor“ powieść 
wierszowana r. 1865; „Wieczorne pieśni,“ 3 wy­
danie r. 1871, „W przyrodzie,“ 2 wydanie rok 
1873, tragedya: „Zawisz z Palkensteinu“ rok 
1873.

Na Haiku prof. Tieftrunk kończy właściwie 
przegląd najnowszój poezyi, albowiem co do ró- 
wienników i następców jego poprzestaje na wy­
mienieniu nazwisk. Uzupełniając w téj mierze 
obraz, .vspominamy przedewszystkiém o dwóch 
zmarłych w roku zeszłym młodych poetach Jan­
dzie i Pflegrze-Morawskim, którzy jak 
Halek obdarzeni wielkim poetycznym talentem, 
pracowali na różnych polach poezyi.

Bogumił Janda, urodzony w roku 1831, 
umarł 29 września r. 1875, sekretarz wydziału 
krajowego, rozpoczął zawód literacki nowelą 
„Z pamatek capa,“ ogłoszoną w czasopiśmie L u- 
mir, r. 1851, odtąd zasilał głównie czasopisma 
czeskie poezyami lirycznemi i romansami. Z 
tych najlepszemi są powieści historyczne : „Pod 
Vysehradem“ rok 1868 i „Anna Mestecka“ 
r. 1870. Poezye Jandy wyszły w 14 tomie 
blioteki narodnéj.“

Gustaw P f 1 e g e r - M o r a w s k i, urodzony 
1833 r„ umarł 20 września 1875 r., sekretarz 
głównej kasy pożyczkowej, zjednał sobie imię 
poety w r. 1857 „Dumkami.“ W następnym 
roku wydał romans „Dwoi veno“ i powieść po­
etyczną „Pan Vysinski,“ której koniec wyszedł

„bi -

w roku 1859. Zbiór pieśni lirycznych pod ty-

mieckiego, Że wybór delegata komitetu jest 
nie ulega żadnej wąt- 

800 przeszło
prawomocny i ważny, 
pliwości, poświadczyć to może
wyborców, a zdanie swoje o téj sprawie 1700
obywateli wypowiedziało —to też mimo, że na 
porządku dziennym jedno i drugie stawiano, 
o ponownym wyborze mowy być nie powinno. 
Stawmy się licznie i dokończmy dzieła, któ- 
reśmy dnia 10 z. m. rozpoczęli. Nie po­
trzeba tam długich rozpraw, jedno zatwier­
dzenia tego, cośmy postanowili, i wyboru kan­
dydatów.

Nakoniec zwracamy jeszcze uwagę na 
to, iż komitet mimo że do wniosku żądają­
cego zebranie na 4 godzinę w dzień niedziel­
ny się nie przychylono, wybrał dzień 14 b. 
m., na który przypada odpust Podwyższenia 
Krzyża św. w parafii S-to Marcińskiój.

* W Deutscher Reichsanzeiger und 
Königlicher Preussischer Staats-Anzeiger
Nr. 214 z dnia 11 b. m. czytamy co 
następuje:

Wyrokiem i prawem z urzędu swogo złożony 
dawniejszy Arcybiskup Gnieźnieński 
i Poznański hr. Ledóchowski, zawiado­
miwszy r. b. pismem z Rzymu datowanem du­
chowieństwo obydwóch połączonych dyecezyi, „iż 
wykonywanie biskupiej władzy w obydwóch swych 
arehidyecezyach na nowo osobiście podjął“, słowa 
te obecnie z pogwałceniom istniejących praw 
państwa w czyn zamienił. Dnia 8 b. m. wy- 
stósował On do proboszcza B r e n k a w Piaskach 
pismo następujące:

Dilecte Pili!
Tristis ad nos pervenit nuntius, nefarias 

politico-ecclesiasticas leges a gubernio Bornssico 
ultimis hisce annis ad subvertendam Ecclesiam 
Christi Domini editas a te magno cum fidelium 
scandalo publice agnita fuisse, quamvis ignotum 
tibi esse non potuerat, ejusmodi leges tum pas­
sim a Nobis et omnibus in Borussia sacrorum 
Äntistitibus, tum ab ipso sanctissimo Patre, Ro­
mano Pontifice, die 5 mensis februarii a 1875 
condemnatas fuisse. Ne igitur silentio Nostro 
quod a te male gestum est probare videamur, 
praesentibus litteris prima vice te monemus, 
haecque canonica monitio una sit pro trina, ut 
intra nonaginta dies, a dato praesentium com- 
putandos, scandalum a te datum repares, agni- 
tiouein memoratarum legum, quam ultro pro-

tułem „Cyprysy“ rozwinął sławę poety. W roku 
1862 jako dramaturg teatru czeskiego napisał 
dramata „Bolesław Rysawy“ i „Della Roza,“ na­
stępnie znów powrócił do romansu, i zasłynął na 
tém polu socyalnemi powieściami: „Stracony ży­
wot“ i „Z maluho soeta,“ 1863. Ostatnim utwo­
rem Pflegra, łabędzim śpiewem gasnącego zbyt 
wcześnie poety jest „Kralovna nocy,“ wydany w 
roku bieżącym już po śmierci autora. Część 
prac Pflegra zawierają 2 tomy VII i XXXIII “bi­
blioteki narodnéj.“

Pomiędzy żyjącymi poetami czeskimi wspo­
mnimy przedewszystkiém Adolfa H e y d u k a,
którego wydany przed kilku tygodniami zbiór
pieśni lirycznych pod napisem „Cymbał a hnsle“ 
odznacza się rzewnością uczucia i gładkim sty­
lem. Od pierwszej publikacyi tego autora „Le­
śni kviti“ (1874) postęp tak widoczny, że można 
mu wróżyć wielką przyszłość.

Ujemny, rozkładny kierunek tegoczesny naj­
wyraźniej występuje w utworach Jana Nerudy, 
felietonisty Narodnich Listów, którego „Ara- 
besky,“ „Knihy versu,“ „Kuźni lide,“ „Parizke 
obrazy,“ tragedya „Francesca di Rimini“ nace­
chowane dowcipem i ujęte w gładkie formy, ale 
piękno sztuki targają w arenie codziennych walk 
politycznych.

Najzdatniejszym pisarzem dramatycznym 
Czechów jest bezwątpienia Emanuel Bozdech. 
Wydał już tragedyą: „Baron Górz“ (1871), ko- 
medye „Z doby cotilonów“ (1872), „Zkouskasta- 
tnikowa“ (1874 i „Sveta pan v żupan“ (1876), 
a kilka dramatów przechowuje w biurku. Zręczny 
w zawiązaniu węzła dramatycznego, obdarzony 
żywą wyobraźnią, władający umiejętnie językiem 
a chłodniejszy od ś. p. Pflegra, pan Bozdech po-



fessus es, seripto revocando coram Decano tuo 
duobusque testibus, quod scriptum Nobis a te 
transmittendum erifc et omnino abhinc <ita te 
geras, sicuti catholicum parocbuni et Christi 
ministrum deeet, alias praefato spatio nonaginta 
dierurn inutiliter praeterlapso, te, ipso facto et 
sine ulteriore declaratione ab officio suspensuni 
esse scias usque ad resipiscentiam et condignam 
satisfactionem, quod si non resipiscas, nec ad 
cor, prout te in Domino adbortamur atque 
hurnili prece a Deo flagitamus, redeas, ad gra- 
viores poenas procederé contra te cogemur.

Datum Romae die 8 Julii 1876.
+ Miecislaus Cardinalis Ledóchowski

Archiepps. Gnesnen. & Posnanien.
Rvndo. D. Jul. Brenk, Parocho in Piaski 

Archidioecesis Gnensnensis.
Pismo to brzmi w polskim przekładzie: 

Ukochany Synu!
Smutna doszła nas wieść, iżeś nigodziwe 

prawa polityczno-kościelne, w tych ostatnich 
leciech na podkopanie Kościoła Chrystusowego 
przez rząd pruski wydane, ku wielkiemu wiernych 
zgorszeniu publicznie uznał, aczkolwiek uwagi 
Twej ujść nie mogło, iż prawa tego rodzaju nie 
tylko niejednokrotnie od Nas i wszystkich na 
stolicach biskupich w Prusiech zasiadujących 
Pasterzy, ale i od Ojca św., Rzymskiego Biskupa, 
dnia 5 lutego r. 1875 potępione zostały. By się 
przeto nie zdawało, iż milczeniem Naszém zły 
postępek Twój pochwalamy, niniejszém pismem 
po raz pierwszy Cię napominamy, jednorazowemu 
temu napomnieniu trzykrotną moc nadając, 
abyś w przeciągu dni 90 od daty niniejszego 
pisma zgorszenie przez ciebie dane naprawił, 
uznanie wspomnianych praw, któreś dobrowolnie 
uczynił, piśmiennie wobec Dziekana i dwóch 
świadków odwołał, i pismo to Nam przesłał, 
i abyś wogóle odtąd tak sobie postępował, jak 
katolickiemu proboszczowi i Chrystusowemu słu­
dze przystoi. Gdyby zaś termin 90 dni bez­
skutecznie upłynąć miał, wiedz o tern, iżeś ipso 
facto bez wszelkiego dalszego oświadczenia 
w urzędzie swym zawieszony aż do chwili, w której 
błąd swój uznawszy odpowiedniém zadosyćuczy- 
nieniem go naprawisz. Jeślibyś zaś błędu swego 
uznać, do czego w Panu Cię napominamy i o co 
pokornie Boga prosimy — i w siebie wejść nie 
miał, cięższych się kar przeciw Tobie jąć 
będziemy zniewoleni.

Dan w Rzymie d. 8 lipca 1876. 
t Mieczysław Kardynał Ledóchowski.

Arcyb. Gnieźnieński i Poznański.
Do Wielebnego księdza J. Brenk, probo­

szcza w Piaskach Archid. Gniezn.
Ksiądz proboszcz Brenk odpowiedział 

Jego Eminencyi listem łacińskim, zakomuni­
kowanym następnie rządowi pruskiemu, a brzmią­
cym jak następuje:

Eminencyo!
Admonicyą Waszej Eminencyi otrzymałem 

dnia 8 lipca w Piaskach i oddałem ją, jako słu­
szna i sprawiedliwa, wysokiemu królewskiemu 
rządowi do dalszej decyzyi.

J. Brenk.

* Jakiś pan M. D. Ch. (czy czasem nie M. 
D. Chamski, którego Nowelę pod tyt. Z nie­
dalekiej przeszłości drukuje obecnie 
Dziennik Poznański?) pisuje do lwowskiej 
Gazety Narodowej felietony „Ze świata 
polskiego.“ Pan ten, który jak powiada, postrze­
lił w roku 1863 kozaka, który wie, że „poezya 
nasza to nie powszedni chleb ani tóż kasza“ - 
i który sam przyznaje, że położenie jego za­
czyna się stawać podobnem do położenia Turcyi

siada wszelkie potrzebne poecie dramatycznemu 
warunki.

Na polu prozy i w najnowszym okresie Pa­
lacky stoi na czele pisarzy czeskich, a wła­
ściwie teraz dopiero zajął pierwszorzędne miej­
sce w piśmiennictwie czeskiem, albowiem pier­
wsze tomy monumentalnego dzieła jego od roku 
1834 wychodziły w języku niemieckim i dopiero 
w roku 1855 rozpoczęło się czeskie wydawni­
ctwo „Dejin narodu eeskeho“, których ostatni 
zeszyt wyszedł w kwietniu r. b. krótko przed 
śmiercią sędziwego autora.

Obok Palackiego zasłynął Władywoj To­
mek, ur. 1818, profesor uniwersytetu, grunto- 
wnem obrobieniem specyalnych gałęzi history­
cznych. „Dejiny university prazke,“ „Suemy 
ceske die obnov. zriźeni ranskeho,“ zwłaszcza zaś 
klasyczny: „Dejepis mesta Prahy“ świadczą o 
niezwykłej znajomości rzeczy. O „dziejach Pragi“ 
zauważa profesor Tieftrunk: „Nie tylko tu od- 
źwierciedlona przeszłość Pragi, lecz także naj­
ważniejsze chwile dziejów czeskich wogóle naby­
wają jasnego światła. Cała praca tak wzorowa 
bogatą treścią i zdrowym, opartym na poważnych 
źródłach sądem, że w tym względzie mało dzieł 
historycznych można z nią postawić na równi. 
Nadto Tomka „dzieje Pragi“ są obfitem źródłem 
dla romansopisarzy i beletrystów, którym dostar­
cza tyle drogocennych szczegółów do przedsta­
wienia domowego i publicznego życia mieszczań­
stwa praźskiego.“

K. Jaromir Erb en (1811 — 1870) wzboga­
cił historyczną| literaturę czeską uczonemi ba­
daniami regestów krajowych;1 Jan E. Vocel 
(1803—1871) znakomitem dziełem „Pravek że­
rnie ceske“ owoce dwudziestoletnich badań arche-

(moralne i finansowe bankructwo) robi także in 
politicis; oto bystry jego pogląd na stosunki 
wielko-polskie, a zarazem mały dowód, jakich 
przysmaczków potrzebuje zepsute podniebienie 
czytelników Narodówki.

Duszna, wojenna atmosfera wkłada na mnie ciężki 
obowiązek pisania także o wojnie... Na nieszczęście ma­
my wojnę domcwą... W Wielkopolsce wre życie przed­
wyborcze — serce rośnie, jak się tam szykują do walki 
z Niemcami przy urnach wyborczych, ale nad nami wi­
docznie cięży jakaś fatalność... Gdy wobec silnie zorga­
nizowanego niemieckiego żywiołu w Poznaóskiem po­
trzeba stanąć Polakom jako jeden mąż, to znalazło się 
kilkunastu jakichś kleryków i laików, którzy, nie mając 
co robić, postanowili wytworzyć partyą klerykalną, tak 
przystającą do historycznie urobionego organizmu pol­
skiego, _ jak nie przymierzając, (Kuryer Poznański 
przystaje do poczciwej natury polskiej...

Co się tedy dzieje pomiędzy Wielkopolanami, tru­
dno opisać, to jest opisać łatwo, ale zrozumieć trudno, 
aby garstka świszcz ypałkó w, którym formalnie 
żółto w dzióbku, a może już i czarno w sercu, posuwała 
tak daleko bezczelność swoję i wobec nieszczęść, któro 
nas zewsząd trapią, pozwalała sobie na takie ekscosa!... 
Tern bardziej dziwić się trzeba, że starszo i poważne du­
chowieństwo w Poznańskiem zupełnie tych semina­
ryjny cli ćwiczeń niby ap ostolskich wyzwo­
lonej świeżo młodzieży duchownej, uciekającej się już do 
fałszowania mów, nigdy nie mówionych przez nikogo — 
nie aprobuje i uczciwie spełnia swoje obowiązki...

LIST
w sprawie Wieca polsko-ka­

tolickiego.

Zasłużony około prac naszych społecznych, 
Patron kółek włościańskich, pan Ma­
ksymilian Jackowski z Pomarzanowic, 
który niedawno zarzucał pismu naszemu, że go 
„na publicznej napadło drodze,“ uznając, jak sam 
do nas pisze, iż „jako zaatakowany może nieco za­
drasnął nas“ i sądząc, „iż po załatwieniu sprawy 
dobra pomiędzy nami panuje harmonia,“ przesyła 
nam w sprawie wieca polsko-katolickiego, odby­
tego w dniu 6 b. m., uwagi swoje, które poniżej 
umieszczamy.

Wyznajemy, iż wystąpienie i list p. Jacko­
wskiego nie tylko nas „zadrasnął,“ ale d o t k n ą ł 
boleśnie, — bo na zarzuty, jakie nam poczy­
niono, zdaniem naszem, nie zasłużyliśmy, wsze­
lako chętnie zapominamy o tem, co zaszło, a pra­
gnąc jedynie zgody i harmonii w społeczeństwie 
naszem, —• której to dążności stronnictwo kon­
serwatywne na ostatnim wiecu poznańskim jawne 
dało dowody — chętnie przyjmujemy uwagi 
szanownego Patrona. Nam głównie o bezstron­
ne wyświecenie sprawy i o to chodzi, aby ludzie 
dobrej woli równowagę w skołatane nasze spo­
łeczeństwo wprowadzili, i aby każdy, kogo ha to 
stanie, czynem i słowem do tego się przyczynił, 
gdyż w ten tylko sposób do onej upragnionej 
pizez nas i szanownego Patrona harmonii dojść 
możemy.

Uwagi pana Jackowskiego są w drugiej czę­
ści delikatną krytyką wieca polsko-katolickiego. 
Przyjmujemy ją, boć cóż doskonałego pod słoń­
cem, i ograniczając się na kilku słowach odpo­
wiedzi, otwieramy chętnie łamy naszego pisma 
„uwagom“ na „uwagi,“ byle „sine era et studio.“ 
Pan Jackowski pisze:

Szanowną Redakcją Kuryera Poznańskie­
go upraszam o umieszczenie załączonego pisma.

W sprawozdaniu z wieca polsko-katolickiego, po- 
danem w 204 Nrze Kuryera, ubolewa Szanowna 
Redakcya, że „z n ani z prac i zachodów pu­
blicznych obywatele“ nie przybyli połączyć 
się w imię ogólnego dobra. Biorąc rzecz zasadniczo, 
że obowiązkiem jest naszym przy każdej danej sposo­
bności łączyć, jednoczyć siły i w każdej publicznój 
sprawie wspólnie działać, to uczyniony zarzut

ologicznych, Karól Władysław Zap (1812—1871) 
„Kronikę czeską morawską,“ Alois Voj. S 6 m- 
bera (ur. 1807) monografiami i dziełem o „za- 
padnich Slovanech.“

Pomiędzy młodszymi dziejopisarzami, ucznia­
mi Palackiego, pierwsze miejsce należy się prof. 
Gindelemn, który jest urzędowym kontynua­
torem dziejów Palackiego od roku 1526, a zna- 
komitém przedstawieniem „Dziejów powstania 
czeskiego w r. 1618“ uzyskał głośne imię; 
dr. Kaiousek napisał dokładną monografią 
„Statni pravo ceske,“ Karól Tieftrunk, dzieło 
o „opozycyi stanów czeskich w r. 1547.“ Cela- 
kowsky, Dworski, Schulc, Koran, Jan hr. Har- 
rach rozświecają pojedyńcze kwestye historyczne; 
Tingl i ks. Borovy historyą kościelną, Bela 
Dudik archeologią, Malach genealogią i t. d. 
Jeografią obrabiali Zap i dr. Jan Pałacky, 
syn Franciszka, który wydał obszerne, bardzo 
uczone dzieło o Azyi i Ameryce.

Dzieje piśmiennictwa pilnie opracowywano 
w dawniejszym okresie; Jungmann był niejako 
założycielem fundamentów, po nim pisali o dzie­
jach piśmiennictwa Palacky, Safarik, Erben, Vo­
cel. W niniejszym okresie odznaczył się natém 
polu Wacław Nebesky (ur. 1818) znakomi- 
temi rozprawami o rękopisie królodworskim, 
o Alexandreidzie, o Trystramie i t. d., K. J. 
Erben wydaniem starych kronik i krytycznemi 
uwagami; exminister Józef Irecek (ur. 1825) 
dziełem o autentyczności rękopisu królodwor- 
skiego (r. 1859), tudzież „drogoskazem po dzie­
jach piśmiennictwa czeskiego do końca XVIII 
wieku“ (r. 1874), Rybicka biografiami, Wa­
cław Zeleny (1825—1875) życiorysem Palac­
kiego, Kolara i Jungmana. Najdokładniejsze

miałby pewną podstawę, a wina spadłaby na 
tych, co zgrzeszyli brakiem solidarności. Poglądająe 
jednakże na całą tę sprawę bezstronnio, to skrupu­
latność nakazuje, przed ferowaniem wyroku ^ba­
dać przyczyny tej pozornie nagannej obojętności.

Pomijając drobiazgowej wagi okoliczność, 
to głównym powodem wstrzymania się wielu obywateli 
od udziału w rzekomym wiecu było — o ile mogłem 
wyrozumieć ich zdania — panujące obecnie 
rozdwojenie i nie jasno wskazany cel 
zebrania. Mówiąc o rozdwojeniu, nie myślę je­
dnak utrzymywać, iż niebiorąeych udziału przytrzy­
mują jakieś stronnicze względy, lub że „usłuchali 
głosu Dziennika,“ bynajmniej to nie jest moim 
zamiarem, pragnę tylko wyjaśnić początek tego roz­
dwojenia i zmierzyć jego głębokość, aby módz osą­
dzić, czy ignorującym je przeskok bez uszkodzenia prze­
konań własnych byłby możliwym.

Jeżeli sięgniemy pamięcią w nieco dalszą prze­
szłość i rozpatrzymy się w stosunkach solidarnych na­
szego Księstwa, to przyjdziemy ostatecznie do prze­
konania, że ani tak zwani liberały, ¡ani też tak zwani 
ultramontanie, nie są rodzicem tych smutnych dzisiej­
szych stosunków, ale że zaród ich nosiła w swem ło­
nie społeczność nasza od lat kilkunastu; rozwijał się 
on i wzmagał pod wpływem niejasnych pojęć o po­
trzebach naszych z jednej, a braku troski o sprawy 
publiczne z drugiej strony i do dzisiaj wyrósł jak 
pień kolczysty, którego ciemne konary, nie przepusz­
czając czystego światła, odgarniają swą rozłożystością 
i dzielą na dwa nieprzyjazne zastępy synów jednej 
matki.

Nie szukając dalej, to już po wypadkach 1863 
roku widoczne są ślady rozdwojenia. Zamanifestowało 
się ono po raz pierwszy na walnem zebraniu centralnego 
Towarzystwa rolniczego w 1865 roku biernie wpra­
wdzie, lecz znacząco. Była to ważna chwila — cho­
dziło wówczas o utrzymanie przy życiu instytucji roz­
ciągającej opiekę nad sprawami naszemi rólniczemi, 
— instytucyi, nadającej swą organizacyą społeczności 
naszej wyraz poważny i myślący. Pomimo rozszerza­
nej agitacji na drodze prywatnej i publicznej zaledwo 
50 kilku członków na walnem zebraniu doliczyć się 
było można. Kiedy przyszło do oboru prezesa, to je­
dni uwolnieni świeżo z więzienia tłómaczyli się po­
trzebą dopilnowania własnych interesów, inni znów 
brakiem kwalifikacji, dość,_. iż zgromadzenie widziało się 
ostatecznie ,zmuszonem wybrać z pomiędzy siebie nie- 
gospodarza. światłego wprawdzie i zasłużonego w spra­
wach publicznych człowieka, ale dla którego gospo­
darstwo wiejskie było rzeczą nową. Obór ten wywo­
łał po za zgromadzeniem niezadowolenie, które — 
pomimo, że nowy prezes energiczny i biegły organi­
zator zaprowadził w Towarzystwie centralnćm porzą­
dek i ład — uwydatniało się na każdem walnem ze­
braniu niesłychanie małą liczbą uczestniczących. Wi- 
docznem było w pewnych kołach nieukontentowanie z 
tego stanu rzeczy, czy też brak zaufania do osób. Po­
stanowiono otóż zrobić co tylko można, poświęcić 
osoby dla sprawy, aby tylko jak najwięcej sił central­
nemu towarzystwu przysporzyć. Dla usunięcia pozo­
rów stronniczości i w chęci peciągnięcia do tej wspól­
nej sprawy całego obywatelstwa, nie pytano kto do­
tąd brał udział, tylko kto jest zdolny do ujęcia steru. 
Tą rządząc się zasadą ofiarowano przy nowych wybo­
jach urząd prezesa i krzesła w centralnym zarządzie 
obywatelom, którzy acz zdała od towarzystwa się trzy­
mali, znani byli wszelako z prawości charakteru i umię- 
jętności kierowania publicznomi sprawami, wszelkie 
atoli przedstawienia i prośby nie zdołały uczestni­
ctwa ich pozyskać. Szanowne duchowieństwo, które 
obok prac swego powołania po większej części rolni­
ctwem się zajmuje, chociaż miało w centralnym za­
rządzie swego reprezentanta, ówczesnego proboszcza 
z Kościelca a dzisiejszego dostojnika Kościoła, księdza 
Biskupa Janiszewskiego nie przyłożyło ręki do prac 
centralnego towarzystwa rólniczego. Jak w tej spra­
wie tak i w innych, gdzie tylko wystąpiło to grono 
obywateli, które wzięło sobie ¡za zadanie służyć krajowi, 
zawsze pokazała się między niem a pewną częścią

„dzieje literatury i języka czeskiego“ wydał prof. 
Sembera roku 1869; treściwy obraz przedstawił 
Zeleny w „Slovniku Nancagow,“ podręcznik wy­
dał Ninger i inni.

Pomiędzy badaczami języka czeskiego po 
Szafarzyku najwyżej stanęli ks. Marcin Hattala 
ur. 1821, profesor uniwersytetu, i Wacław Z i- 
kmund (1816—1873), w filologii języków kla­
sycznych odznaczyli się Koi cal a, profesor uni­
wersytetu i Niederle (1840-1875).

Literaturę prawniczą w najnowszym okresie 
wzbogacili głównie profesorowie Hermenegild 
Irec|ek (ur. 1827) i Ant. Randa (ur. 1834). 
Pierwszy poświęca się badaniom nad prawem 
słowiańskiem wogóle a staro czeskiem w szcze­
gólności i uważanym jest jako najdbskpnalszy 
w tej mierze znawca. Wydawał źródła prawa 
czeskiego, uczone dzieło „Słowiańskie prawo w 
Czechach i na Morawie,“ nader pouczające ko­
mentarze do Wiktorina z Vsehrad (1874) itd. 
Ant. Ran da równie gruntownie zajmuje się pra­
wem nowoczesnem; ogólnego uznania dostąpił 
dziełem „Prawo wlastnicke“ (1871 1874), które 
stanowi część wielkiego dzieła: „System rakon- 
skeho obeeneho prawa sonkromeho.“ Randa też 
z Pratheńskim, Skardą i innymi założył stowa­
rzyszenie prawników, którego celem jest pielę­
gnowanie wiedzy prawniczej w języku czeskim. 
Jako spółpracownicy czasopisma tego stowarzy­
szenia odznaczyli się: Havelka, Facek, Rudolf 
hr Thurn-Taxis, Iincislly, Jerabek, Skarda, Wel- 
luez i inni.

Z licznych pisarzy teologicznych wymienia­
my ks. ks. kanonika S z t u 1 c a, prof. Borowe- 
g o, Biskupa I i r s k i k a, profesora wiedeńskiego 
L a u r i n a, kanonika D i 11 r i c h a; jako kazno-

szczelina, która rozpadając się coraz głębiej i szew 
uczyniła wszelkie zbliżenie niemożliwem. Dawni- 
sądziliśmy, że tę rozpadlinę wyżłobiła obojętno// 
dzisiaj zaś patrząc na tę gorliwość z jaką ta trzy®a’ 
jąca się dotąd na uboczu część, garnie się do spralv 
publicznej, czytając na liście biorących udział w po/ 
sko-katolickim wiecu imiona, którym krzywdę wyrza' 
dziliśmy, posądzając je o indeferentyzm, poznajent 
dopiero w jak wielkim byliśmy błędzie i przychodzi®,, 
do przekonania, że nie obojętność, lecz brak za® 
fania do osób, które dotąd przodowały publiczni 
pracy, tworzył nieprzełamaną zaporę do przeprowa.J 
dzenia tej tak wielce pożądanój obywatelskiej łączno, 
ści. W inny sposób tego tak nagłego zwrotu wytft 
maczyć sobie nie umiemy. Jeżeli głos obywatel,
„znanych z prac i zachodów publicznych“
nie znalazł dotąd, jak wykazałem, w niedostępnych 
dla nich kołach dla braku ufności posłuchu, to narzn. 
cać się tymże, gdy tę działalność swą rozwijać zaczy. | 
nają, byłoby niewłaściwem i rzecz sarnę paraliżują, 
cóm. Dawniejszych otóż czasów sięgające rozdwoję, 
nie, jakie wzmiankowani przez Szanowną Redakcją 
obywatele wszelkiemi sposobami zagoić usiłowali 
a które pożałowania godne obecne stosunki nadwszel-' 
ką miarę zwiększyły, pozbawiło ich uczestnictwa w poi- 
sko-katolickim wiecu.

Drugi powód wstrzymujący od udziału w wiecu 
— jak już powiedziałem — niejasno wskazany cel 
Wiem, że każda krytyka, chociażby bezstronna i przed- 
miotu najściślej się trzymająca, nie może się pozbyć 
nieodłącznej od niej drażniącej strony, to też nie w 
myśli krytykowania programu, lecz w zamiarze wyja­
śnienia go, wypowiadam me zdanie z tą otwartością, jaką 
w sprawach publicznych, bliżej nas obchodzących, rzą. 
dzić się winniśmy.

Zapowiedziano, że wiec miał się odbyć w spra­
wie wyborów, szkół, oświaty i prasy; lecz 
nie oznaczono przytem wyraźnie, czy te sprawy będą 
rozbierane w celu ulepszenia i wzmocnienia ich stron 
czy też będą wykładane w zamiarze objaśnienia i obe­
znania z niemi ładu. W jakiejbądź zresztą myśli były 
one postawione, to pytam, czy rozebranie i zgłębienie 
czterech tak ważnych i obszernych kwestyi, czy też 
wyjaśnienie ich dla pouczenia ludu w kilka godzinach 
jest możliwem? Dalej czy tak silnie uderzający na­
pływ różnobarwnego światła, zamiast rozjaśnić nie 
zaćmi poglądu? czy tak mocne na raz podane dozy 
pokarmu umysłowego nie przyprawią zdrowego roz­
sądku prostaczków naszych wiejskich o niestrawność 
i skrzywienie? Są to pytania, dla mnie przynajmniej 
zagadkowe, o których wyjaśnienie uprzejmie proszę.

Te tak często zbierające się wiece, a mianowi­
cie ostatni do tysiąca osób liczący i to po większej 
części z prowincji przybyłych, nasuwają nowe pyta­
nie, czy taki sposób obrabiania spraw spółecznych 
i politycznych, stoi w zgodzie z prawidłami ekono­
mii? Pojmuję doniosłość i użyteczność wieców 
w sprawach nie cierpiących zwłoki a ważnych, ale, 
żebyśmy mieli sprawy, któro pisma ludowo nieustan­
nie rozbierają przez wiece załatwiać, to za koszto­
wne byłyby te lekcye wprawiania ludu w życie pu­
bliczne. Rzuciliśmy się całą duszą w życie poli­
tyczne i zapomnieliśmy o nie tak dawno temu po­
wszechnie głoszonej zasadzie, że czas jest pie­
niądz, a prócz czasu ile to jeszcze kosztują te 
wszystkie wiece gotowego grosza. Ostatni wiec mo­
żna oszacować, lekko obliczając czas i gotówkę, przy­
najmniej na 10,000 marek, które wyszły z polskiej 
kieszeni i do niej już nie wrócą. Jeżeliby te wiece 
miały być u nas jedynym sposobem do podawania 
ludowi strawy politycznej, to rozgoiączkują umysły, 
wyrzucą społeczność z torów spokojnej pracy, dopro­
wadzą do bankructwa i wytworzą z niej proletaryat 
polityczny. Mojem zdaniem — wracając do osta­
tniego wieca — to byłoby praktyczniejszem i zamie­
rzonemu celowi odpowiedniejszem, gdyby ci wszyscy 
zebrani tam duchowni i świeccy obywatele zajęli się 
w swych stronach wyjaśnieniem ludowi rzekomych 
spraw. Obowiązkiem jest naszym pouczać i oświecać 
lud, ale ta nauka, ta oświata, jeżeli ma się przyjąć

dzieje zasłynęli ksks. Marek, Zakradnik, 
kanonikEbrenberg,Biskup Iirskik,Hawra­
nek i inni. Pomiędzy czasopismami kościelne- 
mi pod względem treści i stylu odznacza się 
„casopis katolickiebo ducłiovie±istwa“ pod redak­
cyą ks. Borowego.

Filozofia dotychczas w piśmiennictwie cze­
skiem leży odłogiem, nie przekroczyła jeszcze 
granic eklektycyzmu. Ign. Hanus (1812—1829) 
wydał podręczniki psychologii i logiki, tudzież 
rozbiór filozofii Tamy ze Stitueho (1852); o pro­
pedeutyce filozofii pisał Józef Dastich (1835 
—1870); dr. Józef Durdik wydał dzieło o es­
tetyce.

Pominąwszy licznych pisarzy na polu mate­
matyki, historyi przyrodniczej, pedagogiki i t. d., 
pomiędzy którymi jednak żaden nie zasłynął 
oryginalnemi utworami, wspomnimy nakoniec o 
publikacyi, która w piśmiennictwie czeskiem wa­
żne bardzo zajmuje stanowisko, albowiem ze 
względu na spółpracowników i na gruntowne 
opracowanie pojedyńczych przedmiotów znacznie 
przewyższa tuzinkowe encyklopedye francuzkie i 
niemieckie. Jestto tak zwany „Słownik nau- 
cny“ od 1859—1874, 11 tomów, pod redakcyą 
dr. Riegra i Małego. Aczkolwiek artykuły o pi­
sarzach słowiańskich obszerniej tu podane, ani­
żeli w encyklopedyach niemieckich, zauważyłem 
jednak, że dział literatury polskiej nie dostate­
cznie opracowany. Zresztą „Słownik n a u- 
cny“ po większej części zasługuje na pochwałę, 
jakiej mu tutaj nie szczędzą.



i zejść zdrowo, to winna codziennie skrapiać zwolna' I 
; wsiąkać w jestestwo, jak rosa niebieska, a nie spa­
jać nagle jak ulewa, która zbija grunt, wyrywa I 
i więcej szkody niż korzyści przynosi.

Co mnie jednakże na ostatnim wiecu niesłychanie 
¡¿esżyło, to objaw wzmagającego się zaufania do 
prac społecznych i szerzącego się przekonania i do­
brej wiary, że wieśniak nasz nie jest tym niepłodnym 
¡laczkiem, na którym zaszczepiona oświata nie mia­
łaby się przyjąć. Widzę już to między podpisami 
gotujących wiec, już to pomiędzy obecnymi na ze­
braniu imiona obywateli, z których jedni usuwali się 
dotąd od Towarzystw rólniczych uważając jo za czczą 
demonstracją, drudzy znów nie mogli nabrać przeko­
nania do Kółek rólniczych. Dzisiaj zaś, kiedy biorą 
udział w zgromadzeniach obszerniejszego zakresu 
i kiedy wierzą, że wieśniak nasz zdolen jest od razu 
pojąć nawet różnorodnych kwestyi, które dotąd mało 
obijały się o jego ucho, to tóż spodziewać się możem, 
iż nie będą się uchylali od towarzystw, których zada­
niem jest podnosić najgłówniejszą gałąź naszego go­
spodarstwa krajowego, i że uwierzą, iż wieśniak nasz 
dosyć posiada darów bożych aby go można nauczyć 
dobrze uprawiać ziemię, starannie hodować inwenta­
rze, porządnie gospodarować, dobrze się rządzić i wpoić 
rreń obowiązki względem rodzin i kraju.

Kończę uwagą, że społeczeństwo, zagrożone z je­
dnej strony wynarodowieniem, z drugiej materyalnym 
upadkiem, nie może ani powinno dwoić się ni tóż za 
szeroko trudnić się polityką, siły jego mają być przo- 
dewszystkióm skierowane ku utrzymaniu bytu, który 
jest głównymwarunkiem jego odrodzenia.

Maksymilian Jackowski.
Na pierwszą część listu, wymagającą ob­

szerniejszego rozbioru a nie dającą się zbyć kil­
ko. słowy, odpowiadamy tymczasowo, że Szano­
wny Patron poruszył tylko jednę, i to, zdaniem 
naszem nie najgłówniejszą przyczynę rozdwoje­
nia, że poruszając, ją w tej postaci, w jakiej się 
pojawiała w łonie centralnego Towarzystwa rol­
niczego, nie przedstawił jej w całej rzeczywistej I 
doniosłości. Ważnemć jest dla nas rolnictwo, 
bo materyalną stanowi bytu podstawę, której 
oburącz trzymać nam się należy — ale przyzna 
Szanowny Patron, iż naród, na tej oparty pod­
stawie, setne duchowe i wyższe ma potrze- 

t 'by, duchem żyje i w duchowych walczy szran­
kach. Obojętnem w końcu narodowi, kto w cen- 
tralnem Towarzystwie na kurulnem Prezesa 
zasiędzie krześle, skwasi się może gdy niego- 
spodarz na niem się usadowi, ale w końcu, 
nie ubliżając zacności rolnictwa, nad tą kwestyą 
przejdzie do porządku dziennego — atoli nie 
obojętnem mu było ani będzie, kto w duchowej 
walce, kto wśród ścierania się idei wieku, — 
kiedy na duchowej arenie do duchowej świat 
się rwie potrzeby — hetmańską weźmie w rękę 
buławę i w imię solidarności posłuszne skinie­
niom jego hufce do boju powiedzie. Kultur- 
k a m p f wre dzisiaj na stałym lądzie od 
krańców zachodu, aż ku kresom wschodu, k w e- 
stya socyalna na porządku dziennym — 
a my, choć ofiary tego kulturkampfu, na 
nieszczęście nasze mamy także w łonie społe­
czeństwa naszego adeptów do tego rodzaju 
walki, kandydatów do tej smutnej broni ryce- 
rzów i o tych nie powinien był Szanowny Pa­
tron zapomnieć, a sięgnąwszy dalej, po za kres 
Towarzystwa centralnego rolniczego wykazać ich 
cząstkę i winę w dzisiejszym stanie spółeczeń- 
stwa.

Garstka ich mała, ale wpływowa, zręczna, 
ruchliwa — jej winą, że się zmąciły spółecznych 
pojęć jasne kryształy, że po gwaltownem wstrzą­
śnięciu jeszcze drgają wibrujące koła — a ró­
wnowagi nie masz. Jedno słowo „grzeszna 
robota“ starczyło, aby na zacne dążności rzu­
cie, nie cień, ale grubą pomrokę niezaufania 
i podejrzeń. Powiedziano „nie przyjdą“ i — nie 
przyszli.

Ale stronnictwo konserwatywne, polsko-ka- 
tolickie, choć dziś zohydzone, ma najprzód w Bo­
gu a potem w świętości sprawy silną i niezło­
mną nadzieję, że zdrowy zmysł narodu prze­
może, i że społeczeństwo nasze, widząc po czy­
jej stronie słuszność i prawda, gdzie broń ucz­
ciwa i gdzie sprawa święta — „p r z y j d z i e“, 
choćby mu „przyjść“ zakazano, że te hasła, jak 
powiedział pan Krzyżanowski, zapożyczone z ob­
cego arsenału i rzucone jako kość niezgody, 
znikną i zaprzepaszczą się w tej czeluści, z któ­
rej je nie polskie wywlokły dłonie.

Szanowny Patron pyta, „czy rozebranie 
i zgłębienie czterech tak ważnych i obszernych 
kwestyi (wybory, szkoła, prasa, oświata, czy też 
wyjaśnienie ich dla pouczenia ludu w kilku go­
dzinach jest możliwe, i t. d. ? Nie wiemy, czy 
z okolicy Patrona włościanie byli na wiecu obe­
cnymi, ale zaręczyć możemy, że włościanie z któ­
rymi mieliśmy sposobność rozmawiać, na nie­
strawność się wcale nie skarżyli, i jeżeli nie 
z jaśniejszym na sprawy poglądem, to przynaj­
mniej z zaćmionym ze sali bazarowej nie wyszli, 
wzrokiem — i, jak nas zapewniali, chętnieby dru­
gie cztery godziny — do wieczora — byli słu­
chali. Przypominamy nadto, że na przeważnej 
części stu blizko wieców, odbytych w pierwszej 
połowie bieżącego roku, po 3 kwestye rozbierano 
Wobec ludu — ku ogólnemu zadowoleniu.

Szanowny Patron na grzywny oszacowawszy 
ogólne koszta wieca, żali się na zbytnią dro- 
gość takich lekcyi wprawiania ludu w życie po­
lityczne. Kiedy już o grzywnach mowa, to śmiało 
twierdzimy, że jeżeli każdy z uczestników wieca 
Poniósł szkodę 20 złp., to zyskał ich przynaj­
mniej 50;
i a) przez wspólne porozumienie się w kwe- 

styach żywotnie nas obchodzących,

b) przez wspólne pouczenie się i zwrócenie 
uwagi na punkta najbardziej zagrożone;

c) przez rozbudzenie poczucia solidarno­
ści i potrzeby wspólnej pracy;

d) przez zamanifestowanie przekonań i wy­
tknięcie dróg naszych, jakiemi postępować 
nam należy.

Jak walne zebranie członków centralnego 
Towarzystwa agronomicznego, delegatów Kółek 
włościańskich, (— które to ostatnie zebranie po­
chłonęłoby wedle obliczenia Szanownego Patrona 
sumę 3,000 grzywien, bo 300 na niem było 
mniej więcej członków—) błogie wywiera skutki 
i piękne przynosi owoce, daleko większój będąc 
doniosłości, aniżeli setki artykułów po pismach 
agronomicznych i ludowych, bo „żywy głos dziel­
niej jakoś brzmi i snadniej trafia do przekona­
nia słuchacza“ — tak też wiec każdy, umieję­
tnie pokierowany, dobre tylko mieć może skutki 
bo budzi ducha narodowego i religijnego, wy­
twarza poczucie jedności i wspólnej mocy, przy­
pomina nam hasło: „viribus unitis.“

Wypowiedziawszy zdanie nasze o uwagach 
Szanownego Patrona — jeszcze raz dziękujemy 
Mu za życzliwość i zacną chęć, jaka Mu je po­
dyktowała — a którą godnie ocenić za miły 
mamy sobie obowiązek.MOWA

Ks. dr. Wartenberga
o s zkole

powiedziana na
wiecu polsko-katoliekiiu

w Poznaniu d. 6 wrześ. rb.

Kiedy przed czterema laty walka państwa z Ko­
ściołem, tak charakterystycznie przez materyalistę 
Vircliowa nazwana kul tur ną, rozpoczęła się pra­
wem o inspekcyi szkolnej, zapowiadano nam katoli­
kom zewsząd rychło klęski i upadek Kościoła; a 
wszystkie stronnictwa polityczne w tem jednem były 
zgodne, żeby z Kościołem walczyć na zabój.

My katolicy, wedle słów jednego z pisarzy na­
szych, „nec terremus nec timemu s“, ani 
straszymy, ani się strachamy.

Nie straszymy nikogo, bo nie walczy­
my grozą; ufając słowu Zbawiciela: „błogosławieni 
cisi, albowiem oni odziedziczą ziemię“, stoimy przy 
Chrystusie cichym i wraz z Niin zwyciężamy — 
cierpieniem. Nie strachamy się, bo do końca 
świata jest z nami Chrystus, który powiedział: „nie 
bójcie się, jam świat zwyciężył.“ Strachać się mo­
glibyśmy dopiero wtedy, gdyby poza Kościołem była 
prawda; gdyby duchowym orężem prawdy można wal­
czyć przeciw Chrystusowi: głód, więzienie, wygnanie 
nie odłączy nas od miłości Chrystusa, który toż i wię­
cej nad to ucierpiał za nas.

Dziś walka kulturna, która rozpoczęła się pro­
jektem do prawa o szkole, przenosi się wyłączniój 
na pole szkolnictwa. Aliści dzisiaj, w tym boju 
o wolność sumienia w dziedzinie szkoły, już nam nikt 
nie zapowiada rychłej zguby; owszem wszystkie pra­
wie stronnictwa oświadczają, że pospołu z nami tutaj 
bronić będą wolności sumienia.

Owoce dotychczasowe walki kulturnej rozczaro­
wały stronnictwa, nam katolikom dawniej wrogie: 
zachowawcze stronnictwa u protestantów przychodzą 
do uznania, iż walka kulturna przyczynia się do tego, 
że Kościół katolicki potężnieje, równocześnie kiedy 
protestantyzm do reszty się rozpada, i domagają 
się rewizyi praw majowych; liberalno - postępowe 
stronnictwa już zaczynają się trwożyć zdziczeniem 
moraluóm społeczeństwa; już i samemuż Virchowowi 
zdaje się, że rząd za daleko zapędził się w walco 
kulturnej.

I otóż dziś, gdy ta walka przenosi się wyłą­
czniój na pole szkolnictwa, stronnictwa zachowawcze 
u protestantów zarówno z katolikami domagają się, 
żeby szkole pozostawić jej znamię religijne, wyzna­
niowe, jakie poręczają jej nawet artykuły konsrytu- 
cyi; wypowiadają głośno, że szkołę konfesyjną, chrze- 
ściańską szkołę ludową, uważają za podstawę wszel­
kiego rozwoju zdrowego i za najmocniejszą obronę 
naprzeciwko zdziczeniu mas i coraz groźniejszemu 
rozprzężeniu wszelkich węzłów społecznych. Nawet 
pewna część stronnictwa liberałów i postępowców 
bezwzględnie potępia najnowsze rozporządzenia mini- 
steryalne, dotyczące wykładu nauki religii w szkołach, 
jako przeciwne wolności sumienia.

Jednak nie od razu państwo pruskie usunęło 
wszelki wpływ Kościoła na szkołę. Owszem samże 
Landrecht w § 12 tyt. 12 części II przyznaje pra­
wo i obowiązek dziekanów i proboszczy do inspekcyi 
w szkołach ludowych: duchowny, jako duchowny, 
tom samem, że miał misyą kościelną, był inspe­
ktorem szkoły, a więc nie z osobnego pornczenia pań­
stwowego.

Konstytucya pruska z 31 stycznia 1850 roku, 
owo naczelne prawo, poprzysiężone przez króla i na­
ród, owoc dojrzały pod tchnieniem wolności, nie 
stronniczej, lecz wolności dla wszystkich, uchyliła 
monopol państwowy w dziedzinie szkoły, zapisując 
w artykule 20 wolność nauczania, w artykule 22gim 
swobodę do zakładania i kierowania szkół prywa­
tnych.

Nadzór jednak nad szkołami tak prywatnemi, 
jak publicznemi, konstytucya w art. 23 przyznaje 
państwu. Nasuwało się pytanie, w jakich rozmiarach 
może państwo wykonywać tę władzę inspekcyi, przy­
znaną sobie przez konstytucją.

Jakeśmy widzieli, nawet Landrecht nie przy­
właszczał państwu monopolu w inspekcyi, przyznając 
do niój prawo i Kościołowi. Trudnoć przypuścić, 
żeby wolnomyślna konstytucya, która w art. 20 i 22 
postawiła zasadę wolności nauk i szkół, miała chcieć 
stworzyć dla państwa monopol inspekcyi na szkodę 
wolności nauczania. Wyraźne też brzmienie artyku­
łów konstytucyi sprzeciwia się temu przypuszczeniu, 
jakoby konstytucyjne prawo państwa do inspekcyi 
szkolnej wykluczało prawo Kościoła i gminy. Arty­
kuł 22, poręczający swobodę w zakładaniu i kie­
rów a n i u szkół prywatnych, wyklucza monopol pań­
stwowy do inspekcyi w prywatnych szkołach. 
Artykuł 24, poruczający kierowanie nauką religii 
w szkołach ludowych towarzystwom religijnym, a kie­
rowanie zewnętrznemi sprawami szkoły oddając w ręce 
gminom, wyklucza monopol państwowy i w szkołach 
publicznych.

Istotnie tak też powszechnie pojmowano pań­
stwowe prawo inspekcyi, bynajmniej nie jako wyłą­
czne. Jeszcze w r. 1863 samiż liberalni głośno się 
oświadczali przeciwko wyłączności inspekcyi państwo­
wej, nie clicieli centralizacyi mandarynizmu w szko­
łach. Jeszcze nawet w roku 1869 nadaremnie rząd 
kusił się usunąć inspekcją dziekanów.

W r. 1872 wraca monopol państwowy i w szkole 
przez prawo o inspekcyi; monopol gorszy, aniżeli 
był za czasów przedkonstytucyjnych, za czasów wy­
łącznego panowania Landrechtu. Duchowna inspekeya 
w szkołach usunięta zasadniczo: który duchowny na­
dal będzie inspektorem, to jedynie w charakterze 
urzędnika państwowego, z pornczenia rządu, a nie 
z prawa własnego kościelnego, jako duchowny.

Pomimo zaręczeń i zapewnień ministra, nastrę­
czyła się przy obradach nad prawem o inspekcyi 
wątpliwość, czy rząd przyznanej sobie władzy nad­
zoru nie wyzyska na szkodę wolności obywatelskiej. 
Dodano zatem, na wniosek posła Bonina, zastrzeże­
nie w § 3 prawa z 11 marca 1872 r., że z inspe­
kcyi państwowej w szkole nie ma być uszczerbku 
prawa gminy do zarządu zewnętrznemi sprawami szkoły, 
ani praw, zastrzeżonych w artykule 24tym konsty­
tucyi.

Niesłychanie ważne było to zastrzeżenie. Al­
bowiem 24 artykuł konstytucyi przepisuje, żeby przy 
zakładaniu publicznych szkół ludowych uwzględniano, 
o ile podobna, stosunki konfesyjne; żeby też kiero­
wnictwo nauki religii należało do towarzystw religij­
nych, a więc do Kościoła. Zastrzeżenie Bonina 
miało zatem ratować przynajmniej moralny wpływ 
Kościoła i religii na szkoły ludowe, jaki konstytucya 
osobnemi artykułami poręczała.

Prusy na polu szkolnictwa prześcignęły inne 
państwa nowoczesne w robotach wywrotu tego, co 
stare, co pozostało z przeszłości.

I tak szkoła, jak to wie każdy i przyznaje 
każdy, nawet Żyd Laskor w sejmie, jest córą Ko­
ścioła: Kościół, który od Boga postanowion olbrzy­
mim zakładem wychowawczym dla całego narodu 
ludzkiego, z natury swej musiał się troskać o kształ­
cenie umysłów, serc i woli nie tylko jednostek, lecz 
całych mas, i dla tego wszędzie zakładał szkoły 
wyższe i niższe, i uniwersytety i szkółki parafialne. 
Otóż tego historycznego prawa do szkoły rząd pru­
ski najpierw za Fryderyka W., tego wzoru monarchy 
nowoczesnego, pozbawił Kościół; które to przywła­
szczenie państwowe stało się formalnem prawem po- 
wszechnem dla całego kraju; gdyż § 1 części II 
tyt. 12 tak zwanego Landrechtu opiewa, że szkoły, 
uniwersyteta są (instytueyami) ustanowieniami pań­
stwa, § 9 1. c., że wszelkie publiczne zakłady nau­
kowe i wychowawcze stoją pod nadzorem państwa. 
Przez te rozporządzenia prawa ugruntowany został 
monopol państwowy w dziedzinie szkoły.

Konstytucya mówi: tak; minister: nie.
Minister Oświaty rozporządza dnia 16 czerwca

1873, żeby zamienić szkołę konfesyjną na symultanną 
pomimo protestacyi Dozoru, a tylko o naukę religii 
konfesyjną się postarać.

Konstytucya żąda, żeby nawet przy zakła­
daniu publicznych szkół ludowych uwzględniano 
stósunki konfesyjne t. j. żeby katolicy mieli swoje 
szkoły osobne, protestanci swoje i żydzi swoje. Mi­
nister Oświaty już istniejące szkoły konfesyjne po­
zwala zamieniać na symultanne; chociaż art. 9 kon­
stytucyi opiewający, że własność jest nietykalna, 
zdawałby się i poręczać nietykalność wyznaniowego 
religijnego charakteru szkoły, gdyż i ta wyznanio- 
wość religijna, cecha szkoły, jest własnością gminy 
szkolnej.

Minister Oświaty dr. Falk pod tą samą datą 
dnia 16 czerwca 1873 wydajo rozporządzenie do 
rejencyi poznańskiej, żeby tu u nas mianowicie szkoły 
wyznaniowe zamieniać na symultanne z powodu, że 
przeciwny system dawniejszy przyczyniał się do za­
ostrzenia przeciwieństw narodowych i religijnych; że 
nadto, połączywszy dzieci różnój narodowości, da się 
osiągnąć daleko wyższy zakres nauki i wiadomości 
szkólnych.

Tu pan Minister podaje powody i pobudki swe, 
dla czego popiera szkoły mieszane. Bardzo nam one 
wydają się omylne.

Z pomieszania narodowości w szkołach niechybnie 
nie korzyści będą, lecz szkody. Dziecko polskie, 
które w szkoło mieszanej nie usłyszy ni słowa pol­
skiego wykładu, zapewneć postępów w nauce wielkich 
czynić niezdolne; lecz i dziecko niemieckie, jeżeli 
tylko sumienny nauczyciel będzie chciał troszczyć się 
o postęp wszystkich dzieci, straci przez to, że czekać 
będzie musiało za postępującem powolniój dzieckiem 
polskiem. Co do różnic narodowych i religijnych, to 
ludzie dorośli mają tyle wyrozumienia i praktyki życia, 
że mimo nich w zgodzie z sobą żyć mogą. Lecz 
przenieść te różnice na ławy szkolne, to zapewne 
nikt nie doczeka się ich złagodzenia, prędzej 
zaostrzenia.

Na złagodzenie różnic narodowych i religijnych 
nie może posłużyć pomieszanie wiar i języków w szkole, 
lecz jedynie rzetelne uprawnienie wyznań i narodo­
wości, uchylenie praw wyjątkowych dla Polaków i ka­
tolików.

Pod dniem 11 września 1873 Minister rozpo­
rządza, co najciekawsza, że zaleca się zamiana do­
tychczasowych szkół katolickich na mieszane przez 
ustanowienie protestanckiego nauczyciela, ażeby dzie­
ciom protestantów, żyjących w rozproszeniu (en 
diaspora) pomiędzy katolikami, zapewnić konfe­
syjną naukę.

Wszak to rozporządzenie, jak na Ministra pań­
stwa, w którem jest równouprawnienie wyznań, wcale 
ciekawe: żeby katolickim dzieciom wziąść nauczyciela 
katolickiego, pozbawić je regularnej nauki religii, byle 
kilku dzieciom luterskim tę naukę konfesyjną 
ułatwić.

Z powodu tycli rozporządzeń Ministra Oświaty, 
dr. Falka, co do szkół konfesyjnych katolicy w Niem­
czech interpolowali rząd w sejmie. Interpelacya ta 
nie przyszła pod obrady Izby. Zainterpelowano Mini­
stra o tęź sprawę w Izbie Panów. Minister dnia 17 
czerwca r. b. odpowiedział: że dotychczas nie rozpo­
rządził, ażeby zasadniczo starano się o zakładanie 
szkół symultannych. Prawda; ależ rozporządził, żeby 
się ich zakładniu nie opierano zasadniczo, a to, choć 
w teoryi się różni, w praktyce, w życiu, prawie na 
jedno wychodzi. Minister odpowiedział dalej, że 
szkoły symultanne mogą, a nawet powinny być 
tworzone przez łączenie szkół konfesyjnych, i to 1) 
z inicjatywy rządu, jeżeli celów szkólnych można 
dopiąć tylko przez łączenie szkół konfesyjnych, przy 
czem w razie oporu interesentów rząd i przez przy­
mus może przeprowadzić połączenie; 2) z inieyatywy 
interesowanych, a więc gmin szkólnych a przy szko­
łach komunalnych z inieyatywy organów komunalnych.

Jeżeli przy szkołach komunalnych samże rząd 
komunalny może stanowić o charakterze szkoły, 
jakżeż wielkiej trzeba baczności, żeby na te urzędy 
powoływać mężów zasad pewnych, iżby nienarzneili 
ojcom szkoły im wstrętnej.

Zapewne dla uspokojenia dodał Minister, że 
o nauce religii nigdy się nie przepomni, i że kolegium 
nauczycieli ma się składać z wszystkich wyznań. 
O nauce religii zaraz mówić będę obszerniśj. Co do 
składu grona nauczycielskiego ta pociecha ministrowa 
niezawsze będzie niezawodna. Jużcić wtedy z pewno­
ścią omyli, gdzie był jeden tylko nauczyciel w prze­
ważnie polskiej szkole, boć tam wedle rozporządzenia 
z dnia 11 września 1873 ma być nauczyciel prote- 
tancki, żeby ułatwić dzieciom protestanckim szkołę 
konfesyjną.

Lecz co największą trwogą może napełniać, otóż 
zbyt elastyczne wyrażenie pana Ministra, iż tam 
wszędzie możno i powinno się zamieniać szkoły kon­
fesyjne na symultanne, gdzie inaczej celów szkólnych 
dopiąć się nie da. Bo jeżeli celem szkoły obecnie, 
jak komisarz rządowy w Izbach w marcu r. b. oświad­
czył, ukształcenie religijno-moralne, uzdolnienie pra­
ktyczne i wychowanie patryotyczne; i jeżeli panu mi­
nistrowi będzie się np. widziało, że tego ostatniego 
celu wychowania w patryotyzmie, oczywiście prusko- 
niemieckim, szkoła konfesyjna nie osięga, możemy do­
czekać się rozporządzenia zamieniającego wszystkie 
nasze szkoły katolickie na mięszane.

(Dokończenie nastąpi).

Cóż się dziś dzieje z tem zastrzeżeniem pra­
wu em?

Nie ma ono już dziś znaczenia w praktyce, 
w życiu; należy chyba do historyi prawodawstwa pru­
skiego. Jakżeż się to stać mogło, żeby prawo tak 
świeże, prawo formalne, w rzeczywistości nie miało 
znaczenia prawnego?

Minister Falk tak dobrze wyzyskał dyktaturę 
miuisteryalną, jaką mu, wedle słów Virchowa, dała 
ustawa o inspekcyi, że tąż ustawą ponownie zastrze­
żony artykuł 24 konstytucyi w praktyce nie ma pra­
wie znaczenia teraz, i wytworzyły się stosunki, któ- 
remi naprawdę niepokoić się poczynają sumienia kato­
lickie.

Rozporządzeniami bowiem swemi, przez które, 
wedle słów liberalnej National Ztg, osięgnął 
prawie wyżyn prawodawczej władzy, utorował drogę 
do zamiany szkół wyznaniowych na bezwyznaniowe, 
a przynajmniej mieszane, i faktycznie usunął Kościół 
od nauki religii w szkołach ludowych, a przysądził 
prawo i tój nauczania nauczycielom, jako pań­
stwowym urzędnikom, a więc ostatecznie państwu.

Cóż to jest szkoła konfesyjna, wyznaniowa, a co 
bezkonfesyjna, bezwyznaniowa, i co symultanna, czyli 
mieszana ?

Szkoła konfesyjna ma nauczyciela zawsze tegoż 
wyznania religijnego, co dzieci szkolne; ma i dzieci 
przeważnie jednej wiary, a więc same katolickie, 
same protestanckie, same żydowskie; a nauka religii 
naczelne zajmuje miejsce jako główny środek wycho­
wania. Szkoła bezkonfesyjna ma dzieci wszelkiej 
wiary, nauczyciela jakiegobądź wyznania, choćby żyda 
dla chrześcian, protestanta dla katolików; a nauka 
religii całkiem z planu nauk skreślona. Symultanna 
szkoła stoi w pośrodku. Ma, jak bezkonfesyjna, 
dzieci wszelkich wyznań i nauczyciela choćby żyda 
dla chrześcian; ale mimo to nauka religii nie jest 
wyłączona z planu nauk szkólnych.

Minister Falk w reskrypcie z dnia 18 maja 
1874 r. rozporządził, ażeby nie sprzeciwiać się zasa­
dniczo zakładaniu szkół mieszanych.

Konstytucya w art. 24 stawia zasadę, żeby 
szkoły były konfesyjne; minister żąda, żeby tej za­
sady nie stosować w praktyce.

KORESPONDENCYE KURYERA P0ZN.

Kraków, 9 września.
(t) Przed dwoma dniami rozeszła się tu 

pogłoska, którą zresztą potwierdzały doniesienia 
dzienników wiedeńskich, jakoby cesarz Franci



szek Józef, ukończywszy przeglądy wojsk na Mo­
rawie, miał przybyć do Galicyi. Wyznać trzeba, 
ie pogłoska ta wywołała więcej zaniepokojenia, 
niż radości, nie dla tego, aby kraj nie miał być 
rad odwiedzinom monarchy, który liczne złożył 
dowody swej życzliwości dla naszego narodu — 
lecz, że właśnie obawiano się, iż przyjęcie nie 
wypadłoby dość świetnie, zwłaszcza w czasie cho­
roby Namiestnika. Pogłoska okazała się nieuza­
sadnioną i po trzeci już raz odwołują tę podróż, 
której podobno szczerze pragnie Cesarz.

Cesarz raz tylko niedługo po wstąpieniu na 
tron w r. 1850 był w Galicyi. Był on wtenczas 
bardzo młodym i zupełnie innym ulegał uczu­
ciom. Wychowany w atmosferze metternicho- 
skiej, która panowała na dworze wiedeńskim, 
miał tylko wpojoną odrazę do rewolucyi, a w 
Polakach upatrywał wcielonych rewolucyonistów. 
Legitymizm ówczesny, z idei kongresu 1815 r. 
wynikły, nieodróżniał spraw narodowych od dą­
żeń wywrotu. Pełen rycerskiego animuszu, mło­
dy Cesarz chciał być pogromcą rewolucyi i dał 
się popychać do czynów brutalnój reakcyi. Podróż 
przeto do Galicyi miała charakter czysto wojsko­
wy bez żadnego punktu wspólnego z obywatel­
stwem i ludnością kraju.

Dopiero szkoła nieszczęścia wiele zmieniła 
w zapatrywaniach, wiele nauczyła Franciszka Jó­
zefa, którego nazywano ritterlicher Kai- 
s er, a który w gruncie jest człowiekiem szlachet­
nym, lubo niekiedy słabym, pełnym uczucia ho­
noru, zdolnym do wdzięczności, wiernym trady­
cyi religijnej i monarchicznej swego domu. W cięż­
kich przejściach swego panowania poznał on, 
gdzie ma prawdziwych nieprzyjaciół, a gdzie mu 
szukać należy sprzymierzeńców. Przestał ulegać 
temu historycznemu błędowi domu rakuskiego, 
który kazał ze szkodą monarchy identyfikować 
jedność państwa i interes dyn styi z ideą ger- 
manizacyi. Przeciwnie zrozumiał on, że jedyną 
podstawą dla rycerskich, monarchicznych i kato­
lickich tradycyi najstarszej dynastyi w Europie 
mogą być tylko uczucia rycerskie i tradycyjne 
ludów. Dla tego Węgrzy, którzy w zasadach 
niebardzo trzymają się tradycyi, ale umieją je 
szanować i manifestować na zewnątrz, zdołali 
tak pociągnąć i olśnić monarchiczną parę, że 
zwłaszcza od uroczystej koronacyi w Peszcie 
sympatie jej całkiem zwróciły się od demokra­
tycznego Wiednia do stolicy Węgier. Podobny 
w prawach korony Ś-go Szczepana pierwiastek 
legitymizmu ludowego, na sankcyi pragmatycz­
nej opartego, tkwi na dnie sprawy czeskiej i 
praw korony Ś-go Wacława. To też Cesarz 
pragnął usilnie przeprowadzenia ugody z Czecha­
mi, chciał on zawsze sojusz z ludami i raczej 
rozszerzyć granice autonomii narodowej, niż pu­
ścić wodze liberalizmowi wiedeńskiemu. Bolał 
też niezmiernie, kiedy komplikacya zagranicznych 
i wewnętrznych wpływów wywróciła gabinet hr. 
Hohenwarta, a z nim całe dzieło ugody. Do Cze­
chów jednak zraził go upór abstencyi. Do Wę­
grów zniechęca Cesarza coraz dalej sięgające 
uroszczenia dualizmu.

Polacy byli najmniej interesowni w Badzie 
państwa, najwierniej broniący jedności i siły 
obronnej monarchii w delegacyach wspólnych. 
Zwrot stanowczy w usposobieniach kraju, zupełne 
zapomnienie dawnych krzywd, szczera chęć opar­
cia polityki narodowej polskiej na podstawie 
austryackiej wzbudziła ufność monarchy dla na­
szego kraju. Ulegający tak łatwo, lubo nie bez 
wewnętrznej walki naciskowi zmieniających się 
liberalno-centralistycznych gabinetów, Cesarz nie 
zawsze zdołał zasłonić nas swoją tarczą od zama­
chów parlamentarnej centralizacyi—ale w zakre­
sie pozostawionym inicyatywie monarchy pra­
gnął on zawsze dawać dowody swej szczerej 
życzliwości, rękojmie dla praw kraju i nagrody 
za krzywdy, jakieśmy doznawali od parlamentu, 
a niekiedy i rządu centralnego. Wiadomo, że 
nadanie języka polskiego w szkole, sądzie i urzę­
dzie było aktem odręcznym monarchy, objawem 
jego osobistej woli. Gdy mu zainsynuowano myśl 
Akademii w Krakowie z całą gotowością pochwy­
cił ją i uskutecznił, chcąc w ten sposób jako 
fundator najwyższej instytucyi naukowej w Polsce 
zespolić się z naszą narodowością. Wiadomo tak­
że, że Cesarz Franciszek Józef pragnął mieć 
zawsze w radzie korony jednego Polaka i dla tego 
zastrzegł w liście do ks. Auersperga, gdy ten 
tworzył gabinet, aby opróżniona po p. Grochol­
skim posada ministra dla Galicyi była koniecznie 
obsadzoną. Może wybór następcy po p. Grochol­
skim nie wypadł po myśli Cesarza—atoli nie jest 
to winą monarchy, że ta posada w rękach zbyt 
zależnych od liberalnego stronnictwa niemiec­
kiego przestała być łącznikiem kraju z koroną 
i rękojmią nienaruszalności praw krajowych.

Można powiedzieć, że cesarz, nie znając wcale 
Galicyi, a widując mało Polaków w swojem oto­
czeniu (bo nikt z naszej arystokracyi nie mieszka 
w Wiedniu), upersonifikował swoję sympatyą dla 
naszego kraju w przyjaźni i zaufaniu, jakiem 
zaszczyca hr. Alfreda Potockiego. Hr. Potocki 
jest też jedynym naszym reprezentantem w Wie­
dli u, tak u dworu, jak wobec wszystkich stron­
nictw. Bez przesady można powiedzieć, że nie- 
tylko z polskiej arystokracyi, zupełnie w Wiedniu 
nieznanej, ale z całej arystokracyi austryackiej, 
zpośród wszystkich mężów politycznych, którzy 
się przesunęli przez tyle gabinetów, hr. Potocki 
jest osobistością używającą najszerszej popularno­
ści wśród najróżniejszych żywiołów. Może przy­
czyną tego wielkie umiarkowanie, a przytem bar­
dziej zalety gentelmana niż dyplomaty, dość, 
że '’mpatya ogólna objawia się żywo obecnie 

ga< 7., odu choroby namiestnika Galicyi. Cesarz

kazał sobie przysyłać buletyny o jego stanie, 
w Wiedniu rozrywają sobie te buletyny zarówno 
w ministerstwie, kołach arystokratycznych i dy­
plomatycznych, jak w kawiarniach.

Otóż i nam wypada przesłać ostatni bule- 
tyn, który brzmi nader pomyślnie, że kryzys 
choroby szczęśliwie przeszła i niebezpieczeństwo 
stanowczo minęło. Wczoraj przejechał tędy syn 
chorego namiestnika, hr. Roman Potocki, powra­
cający z wystawy w Filadelfii.

Wenecya, 6 września.
Y. Jak usilnie stronnictwo przewrotu pra­

cuje nad podkopaniem tutejszych społecznych 
stósunków, tego oczywistym dowodem są odby­
wające się od czasu do czasu zboty’internacyo- 
nalistów, którzy osobliwie w krajach, należących 
do dawnego państwa papieskiego, położonych na 
północnej stronie Apeninów lub w środkowóm ich 
paśmie, jako to: w Romanii, Marchiach i Umbryi 
się rozpościerają. Przyczyną tak przeważnego 
pojawiania się téj sekty w owych stronach wła­
śnie może być poniekąd ta okoliczność, iż tam 
jest więcej niż gdziekolwiek indziej we Włoszech, 
na stosunkowo niewielkiej przestrzeni, nagroma­
dzonych miast i miasteczek ze znaczną ludnością 
rzemieślniczą, obecnie, skutkiem zmienionych stó­
sunków, pozbawioną pracy, zarobku i chleba, 
a pomimo tego przyciśniętą poborem i podatkami. 
Na tym tedy, jak się domyśleć można, dla sie­
bie dogodnym gruncie, zapuścił internacyonał, że 
tak powiem, już korzenie swe dosyć głęboko. 
Widać to ztąd zwłaszcza, iż się on w obrębie 
pomienionych krajów w częste gromadzi zbory, 
na których radzi swobodnie i jawnie o wszyst- 
kiém, co się tyczy téj sekty, lub co ją obcho­
dzić może; dalej, że ma swój organ peryodyczny, 
wybiera składki itp. Niedawno temu, bo w dniu 
20 z. m., sekcye i federacye internacyonalisty- 
czne, w Marchiach i Umbryi istniejące, odbyły 
wiec centralny w mieście Jesi, o kilka mil od 
Ankony położonem, z którego to wiecu, ponie­
waż był dla internacyonału rozpowszechnionego 
w owych prowincyach czemś w rodzaju reunión 
constituante, ja z obowiązku korespondenta 
niniejszém zdaję sprawę. Owóż były na nim re­
prezentowane sekcye: Ancona, Osimo, Jesi, Tolen- 
tino, Camerata, Massignano, Macerata, Montelu- 
pone, Perugia, Narni, Fabriano, Sassoferrato, 
Pérgola, Amelia, Orte, Arcoli, Fermo, Monte- 
falco, Montalto, Monterubbiano, Monsanoito, Ur- 
bino: to jest ogółem 22. Pomiędzy delegatami 
sekcyi ankońskiej był także niejaki Andrea Co­
sta, którego można nazwać założycielem i głó­
wnym rozkrzewicielem zborów internacyonału 
w téj części Włoch. Najpierw uchwalono rezo- 
lucyą, mocą której wiec zobowiązał się do kon­
tynuowania dzieła rozszerzania i wpro­
wadzania w życie socyalizmu rewo­
lucyjnego. Następnie skonstatowano postęp, 
jaki socyalizm uczynił w ostatniach latach 
w krainie Marcinów. Potem uchwalono program 
federacyi. W tym programie wypowiedziano 
bez ogródki: iż robotnik jest esen- 
cyonalnie: przeciw-zwierzchnościo- 
wym i anarchicznym (anti-autorita- 
rio ed anarchie o); że obecny ustrój 
państwa i własności nie może dłużej 
istnieć, i że dla tego należy go oba­
lić; że trzeba przeistoczyć społe- 
czeńtwo na podstawie anarchii i ko­
lektywizmu itd. itd. To postanowiono w rze­
czach zasadniczych. Co się tyczy rzeczy poto­
cznych, uchwalono: iż w mieście Jesi ma mieć 
swą siedzibę wydział związkowy; w mie­
ście Fabriano zaś wydział propagandy. 
Dziennik M a r t e 11 o (młot), wychodzący w Fa­
briano, został uznany organem urzędowym zwią­
zku. Pomiędzy innemi, uczynionemi temu pi­
smu zaleceniami, włożono nań obowiązek n i e - 
wdawania się w polemikę z dzienni­
kami mieszczańskie mi, to jest organami 
tych klas, które posiadają własność. Wiec roz- 
szedł się z okrzykiem: ,,Niech żyje rtwo- 
lucya socyalna!“ Tyle o wspomnionym 
wiecu. Wzmiankowany powyżej dziennik Mar­
te 11 o, rozpoczynając swój urzędowy zawód, na­
pisał już artykuł przeciw poborowi, który za­
kończył wezwaniem do ojców, „aby się 
uzbroili w święty gniew przeciwko 
tym, którzy im zabierają synów.“... 
Rząd włoski przypatruje się tej niebezpiecznej 
agitacyi jak dotąd prawie bezczynnie; a to głó­
wnie dla tego, ponieważ doświadczenie nauczyło 
go juz po kilkakroć, iż sądy przysięgłych, 
funkcyonujące w prowincyach, o których mówi­
łem, prawie zawsze w sprawach interna- 
cyonalistów, oskarżonych o podniecanie do 
zamieszek politycznych i społecznych, wyda­
wały weredykt, uznawający ichnie,- 
win.nymi. Cóż więc rząd zrobić może wobec 
takiego stanu rzeczy? ,.Quid leges sine 
moribus?“ powiedzmy z Seneką... Pomimo 
tego, ów osławiony Costa, który już wiele razy 
bywał aresztowanym, i obecnie miał znowu do­
stać urzędową admonicyą, otrzymał w ostatnich 
czasach, jak się zdaje, jeno z powodu formal­
nego przewinienia: „iż się nie stawił do tak 
zwanej admonicyi“, wezwanie przed sąd policyi 
poprawczej w mieście Irnola; a gdy się nie sta­
wił, karabinierzy ujęli go i odstawili do rzeczo­
nego sądu. Owóż nadmieniony wyżej dziennik, 
którego całkowity tytuł brzmi: „II Martello, 
cronaca socialista, orgauo della federazione Mar- 
chigiana-Umbria dell’ associazione internazionale 
Dei lavoratori“, pisze o aresztowaniu owego pro­
wodyra socyalistycznego co następuje:

„W czwartek, 24 sierpnia, zaraz po godzi 
nie 7 zrana, został aresztowany w naszem mie­
ście (Fabriano) nasz towarzysz i przyjaciel An 
drea Costa z Imoia. Miał on udział w wiece 
internacyonalistow, który się odbył w Jesi prze 
szłej niedzieli, i chciał zabawić kilka dni z nami 
a to w celu porozumienia się co do ogłoszeni! 
różnych rzeczy, tyczących się stowarzyszenia 
Wydalił się był z miasta swego gwoli wzięci! 
udziału w wiecu oraz uniknięcia admonicyi. Sefe- 
cya internacyonalna w Fabriano, zwołana na po­
siedzenie nadzwyczajne dziś, w dniu 25 sierpnia 
posłyszawszy o aresztowaniu dostojnego towarzy­
sza Andrea Costa z Imoia, protestuje z górj 
wobec wszystkich ludzi uczciwych przeciw niego­
dziwemu postępowaniu nowego ministerstw! 
i wyraża wotum pochwały dla zacnego Costa za 
jego stałość i wytrwałość w rozszerzaniu zasad 
socyalistycznych, będących celem tylu napaści, 
a które wcześniej lub później z pewnością tryuml 
odniosą.“ — Sądzę, iż to, co powyżej podałem, 
wystarczy na danie wyobrażenia o usiłowaniu 
stronnictwa przewrotu społecznego, które dotąd 
wprawdzie tutejszemu porządkowi publicznemu 
nie zagraża, ale któro później, jeśli społeczeń­
stwo zwłaszcza nie obmyśli skutecznych środków 
ku obronieniu tego, co jest dlań najświętszem, 
t. j. religii, rodziny i własności, bardzo dla 
Włoch niebezpiecznem stać się może.

NIEMCY.
* Berlin, 11 września. Obecnie przesła­

nym został, jak pisze D. Reichs Z tg., urzę­
dom radzców ziemiańskich i burmistrzom do za­
opiniowania projekt do nowego prawa o cmenta­
rzach. Podług projektu tego wyłącznie polieya 
ma na cmentarzach do rozkazywania, duchowne­
mu przysługuje na nich to jedyne prawo po­
święcenia grobów. Cmentarze dzielą się na trzy 
klasy: a) dla dzieci, b) dla dorosłych, c) dla gro­
bów familijnych. Żydzi zatrzymują osobne swe 
cmentarze. Jak wiadomo, gardłuje młodzież ży­
dowska, przy prasie zatrudniona, za zniesieniem 
charakteru konfisyjnego cmentarzy, a pragnie po­
mimo to zatrzymać osobne miejsca do cho­
wania Żydów. Cieszyć się ona zatem bę­
dzie z tego nowego projekiu. Konferyjność 
cmentarzy chrześciańskich jest podług projektu 
fakultatywną, t. j. zależeć będzie od radzcy zie­
miańskiego, odnośnie rejencyi, gdzie zezwolonem 
będzie, tak samo jak przy szkołach symultan- 
nych, na rozdział wyznania, a gdzie nie. W prze­
ważnie zatem katolickich parafiach mogłyby po­
zostać osobne cmentarze, podczas kiedy w pa­
rafiach przeważnie protestanckich mniejszość ka­
tolicka skazaną zostanie na grzebanie swych 
umarłych na cmentarzu protestanckim. Różnica 
pomiędzy rzymsko-katolikami a „starokatolikami“ 
jest niedozwolona. —- I przy tern samem prawie 
cel jest jasny.

Cesarz był obecnym dziś mawewrom czwar­
tego korpusu armii konno, podczas kiedy cesa­
rzowa przypatrywała się im z powozu. O godz. 
12 i pół powróciła para cesarska do Merserbur- 
ga. Wojska czwartego korpusu rozłożyły się 
w biwakach na prawym brzegu Sali, zkąd jutro 
rozpocznę atak na 12 korpus armii (królewsko- 
saski) na trakcie Schladebach-Lützen.

Do Germanii piszą pod dniem 10 b. m., 
w chełmińskiej sprawie zmuszania do dania świa­
dectwa: Ksiądz O dr o ws ki pozostaje jeszcze 
w więzieniu, pomimo że wczoraj skończyło się 
ośin tygodni; na które skazany był. Dnia 8 
b. m. oznajmiło mu kolegium sądowe, że mu 
jeszcze trzy miesiące więzienia dodanein zostanie, 
gdyby i nadal miał odmawiać wymienienia auto­
ra korespondencyi z dnia 19 marca, przeciwko 
któremu śledztwo być ma wytoczonem. Ksiądz 
Odrowski nie uczynił, jak się spodziewać tego 
było można, życzeniu sędziów zadość i dla tego 
przeznaczono mu trzymiesięczne więzienie i za­
komunikowano mu zarezem, że po odsiedzeniu 
tej kary podpadnie dalszemu sześciomiesięcznemu 
więzieniu bez osobnego wyroku sądowego, jeżeli 
przedtem, bez wezwania kolegium sądowego, 
świadectwa nie zda. — I to wszystko dla rzeko­
mej obrazy jakiegoś Roenspiesa.

Najwyższy trybunał odrzucił, jak donosi 
Kölnische Volks Z tg, na posiedzeniu 
swóm w dniu 7 bm„ rekurs prokuratoryi prze­
ciwko uwalniającemu wyrokowi królewskiego'' sądu 
ziemiańskiego w Akwizgranie „majowego“ księ­
dza Loison z Oidtweiler. Ksiądz Loison pozo­
stawać musiał od rozpoczęcia przeciwko niemu 
śledztwa, aż do jego ukończenia na wygnaniu. 
Uwalniający wyrok przywraca go naręscie po 
dziewięciu miesiącach do osieroconej parafii. Do 
podobnych konsekwencyi doprowadza prawo o wy­
dalaniu duchownych!

Z Wesfalii donoszą do Kreuz Z tg., że po­
dług wiarogodnej wiadopiości minister wyznań 
rozporządził okólnikiem z dnia 19 sierpnia r. b„ 
że odtąd powiatowi inspektorowie szkół, przy 
ukonstytuowaniu jedynie podług położenia jeo- 
graficznego okręgów powiatowych inspekcyi szkol­
nych, zarządzać mają wszystkiemi szkołami ele- 
mentarnemi bez względu na ich charakter wy­
znaniowy. Jakiemi bolesnemi uczuciami przeję- 
temi zostaną gminy, które tyle mozołów i ko­
sztów podjęły, żeby mieć szkoły swej religii.

Korpus wyrtembergski (13) manewrować bę­
dzie od dnia 20 do 24 września r. b. w okolicy 
Ludwigsburg, na których i cesarz Wilhelm bę­
dzie obecnym.

Cesarsko rosyjski jenerał-adjutant, baron v.

Wrangel, przybył w sobotę wieczorem do Frant, 
furtu n. M. i puścił się nazajutrz w dalszą 
dróż z powrotem do Petersburga.

Przy odwiedzinach Cylichowy w zeszły,» 
miesiącu, upominał cesarz, jak już wiadotn 
przypominając, że Cylichowa' jest najstarszy 
miastem protestanckiem w Marchii Branden 
burgskiej, zebrane na jego powitanie duchowje, 
stwo tegoż wyznania, iżby dokładało wszelkie 
starań, aby lud utrzymywany był w bojaźni Bb ! 
żej, a gdzie jej nie ma, aby ją na nowo wskrze 
szono. Krossener Wochenblatt uzupej. 
nia obecnie wiadomość tę jeszcze doniesieniem 
że, kiedy cesarz do grupy duchownych przybył 
rozmawiał dłuższy czas z Superintendenten 
Röhricht, i zapytał go pomiędzy innemi, czy 
w jego dyecezyi wszystko dobrze idzie i czy nia 
powód być z niej zadowylniony, czy się w niej, 
nie znajdują może jacy nowomodni duchowni, 
którzy zamiast utwierdzać wiarę, takową pso.' 
wają. W końcu zwrócił się JCMość do wszy, 
stkich protestanckich duchownych i odezwał sii 
w te słowa: „Do Was należy, panowie, nie tyk 
ko utrzymywać wiarę i życie religijne, ale nad 
to budzić je na nowo tam, gdzie obumarło. Nit 
stety wyznać należy, że duch religijny w wiek 
warstwach ludu upadł i obumarł; żyjemy w cza. 
sach krytycznych. Starajcie się, żeby wiara zo 
stała wzmocnioną, a gdzie już jest uśpioną, n 
nowo była ożywioną“

Tak mówił cesarz, a przecież nie wszyscy 
się starają o utrzymanie wiary.
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* Paryż, 10 września, Przyjęcie władi 
przez marszałka-prezydenta w Lyonie odbyło sil 
wczoraj o godzinie 5% z południa. ' Rada 
gminna przybyła dopiero o 53/A, widząc jednakże, 
że recepcya się już rozpoczęła, cofnęła się, zo­
stawiając protest. Kilku członków rady gminnej 
wołało, przechodząc przez tłumy ludu, na ulicy 
zebranego: Niech żyje rzeczpospolita! Niech
żyje amnestya! Lud przecież zachował się spo­
kojnie. Przyjęcie odbyło się bez żadnego nad­
zwyczajnego wypadku. Na przemowę prezydenta „ 
Izby handlowej odpowiedział marszałek Mat i 
Mahoń: „Byłbym dłużej w Lyonie zabawił, lecz) 
podróż moja jest przedewszystkiem wojskowa, łór 
Ale i wpośród tych chwilowych obowiązków; nie | 
tracę z oczu potrzeb handlu i rękodzielnictwa, im 
Odwiedziny moje stwierdzają to. Mam nadzieję ząę 
i pragnę, ażeby jak najrychlej nastąpiła chwila, sklj 
w którejby działalność wojskowa ustąpiła z pier- J 
wszego planu i przez to umożebnionemby mi pr 
było poświęcić się interesom pokojowym.“ na 
Marszałek zauważył dalej , iż z radością; 
widzi, że rękodzielnictwo Lyonu znajduje sid di 
w stanie zadowalniającym, i dodał, że książęta cc 
Anglii, Niemiec i Austryi przyjęli przewodni- o, 
ctwo w zagranicznych oddziałach wystawy po- “ 
wszechnej, w roku 1878 w Paryżu odbyć się1*"" 
mającej. Na traktaty handlowe zwrócił rząd 
całą swą uwagę; korzystniejszem atoli będzie, 
iż się odczeka czasu, w którym się wszystkie 
skończą, ażeby wszystkie naraz odnowić. Skoro 
wszystkie narody w ten sposób przez wspólne 
ugody połączonemi zostaną, natenczas tem wię­
cej dążyć będą do utrzymania pokoju; będąc 
bowiem solidarnie związanemi ze sobą, mieć bę­
dą wtedy wspólne interesa. — Z Lyonu udał się« 
prezydent rzeczypospolitej do Poligny w departa- ki 
rnencie Jura.

Książę Cambridge przybył tu dzisiaj.
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PÓŁWYSEP BAŁKAŃSKI.
(Z teatru w oj n y.)

Z pod Aleksinaczu i Deligradu żadnych dzii 
ważniejszych nie odbieramy doniesień telegra!!- ? 
cznych, a te, które nam korespondenci różnych 
dzienników przesyłają, są niedokładne i niejasne. 
Nawet, co dziwna, źródła tureckie, tak dotąd 
skore w rozgłaszaniu zwycięztw oręża tureckiego,|K 
milczą dzisiaj jakoby zaklęte. Ostatni jedynie 
numer dziennika carogrodzkiego T u r q u i e zamie­
szcza kilka telegramów naczelnego wodza armii™ 
tureckiej, Abdul Kerirna, i to dawniejszej daty,; i 
które tenże i przesłał do ministra wojny Redifa ' 
baszy. Według jednego z tych telegramów
przeszli Czerkiesi w dniu 2 i 3 b. m. Morawę 
pomiędzy Aleksinaczem a Deligradem i dotarli 
aż do okopów deligradzkich. Podczas tego reko­
nesansu udało się, jak donosi dalej powyższy 
telegram, Czerkiesom zabrać serbski transport/ 
wiozący amunicyą i żywność dla obozu w Deli- 
gradzie. Korespondent angielski przesyła do 
dziennika Daily News telegraficzną wiadomo^ 
pod dniem 6 b. m„ że Turcy maszerują prosto 
na Deligrad, oskrzydlając wojsko serbkie w Ale- 
rsinaczu. Przyjazny zaś Turkom dziennik Stan- ! 
dard odbiera od swego korespondenta z Niżu 
ood dniem 6 b. m. doniesienie, że liczni ocho­
ccy bułgarscy przybywają do obozu tureckiego,
)o największej części młodzi włościanie i rze­
mieślnicy i proszą, aby ich przyjęto w szeregi, 
wymusztrowano i pósłano do walki przeciwko 
Serbom, ku którym wielką powzięli zemstę W 
podburzanie ich przeciw rządowi turuckiemu i 
sprowadzenie przez to na kraj ich tylu ni«' 
szczęść.

Z czarnogórskiego teatru wojny nie odbie­
ramy także prawie żadnych wiadomości. Tylko 
surecki telegram z Dubrownika zaprzecza donie­
sieniu z Cetynii, znanemu już czytelnikom na­
szym, o wielkiem zwycięztwie Czarnogórców nad 

Dodatek»



i.
). Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 207.

Wtorek, 12 września 1876.

Telegram ten donosi dalej, że na gra­
niowej ścierały się z sobą drobne od- 
,-onesansowe i że Derwisz basza nie sto-

żadnśj większój bitwy.
Anglika o udziale Rosy i

¡ejsz ej wojnie s e rb s k o-1 ur o c k i ó j-
I uraliśmy już częstokroć treść sprawoz- 

U spondentów angielskich, znajdujących się 
¡y lCh tureckich, z obecej wojny serb- 

kiśj. Jeden z tych korespondentów an- 
pozasłużbowy angielski oficer sztabowy, 

eonie jako obserwator wojskowy znajduje 
armii Abdul Ker ima, kreśli w jednym 

y.stów angielskich obszerny obraz teraz-
¡j] i stósunków militarnych obu armii nie- 
4, iskich, który, jak sądzimy, i dla naszych 

ów nie będzie bez interesu. Z obszernego 
rozdania podajemy na dziś to, co się 

udziału Rosyi w dzisiejszej wojnie
¡reckiej.

to krwawo tygodnie —- piszo on — które, 
ikie przetrwały i chociaż było czystem niepo- 
. iżby mogły były wziąść szturmem Aloksi- 
praccioż okazały bohaterstwa i wytrwałości, że 
lik na największe pochwały. Wojsko Padysza- 
ilezy dziś już przeciw serbskim milicyom, z któ- 
tą dawnoby było już sprawę skończyło, ale 
gerbskicmi, uzbrojonoini w broń rosyjską, któ- 
Izą oficerowie rosyjscy i kierują strategowie 
Od czasu, jak jenerał Gzernajew, który ogłosi- 
rktatorem Serbii, mało co sobie robi z rozpo- 
ęcia Milana, od czasu, jak wypędził wszystkicli 
oficerów serbskiej narodowości a dowództwo 

¡kierni batalionami i bateryami oddał wyłącznio 
Moskalom, od czasu tego przybrała wojna inny 

i cechę. Dla mnie •— piszo sprawozdawca — 
dla moich, jak sądzę rodaków, są wogóle Mo- 
jwięks^ym stopniu narodem niesympatycznym, 
ić należy, że moskiewscy oficerowie są dobrymi 
i i w ciągu ostatnich lat 20 bardzo wiole się 
Kiedym roku zeszłego przybył z Petersburga 
i przez cztery miesiące bawiłem w Eosyi, aże- 
tamżo dokładnie wszystkie urządzenia wojsko- 
jmowalem wtedy wiele rzeczy, które słyszałem 
t widziałem oczy i dziś w operujących pułkach 
[tli poznaję zaledwo dawnych naszych nieprzy- 

Fa tórymi potykaliśmy się w bitwach pod Almą, 
.' m, którzy wprawdzie dzielnie wówczas walczyli.

bunałem dla spraw kośeiolnych" w Berlinie dnia 
13 b. m., to jest jutro, proces o zrzucenie ka­
płana tego z urzędu, to jest o odebranie mu pro­
bostwa.

OŚWIATA LUDOWA.
Kasa Towarzystwa Oświaty Ludowej odebrała:

Od pana L. Cli. z Poznania składkę osobistą za rok 1876 
marek 15.

Poznań, dnia 11 września 1876. r.
Bolosław Poniński.

Kw Miau i wwooaliiï.
* Doniesienia urzędowe. Najjaśniejszy Pan raczył 

mianować dotychczasowego rzecznika przy najwyższym 
trybunale, radzeę sprawiedliwości S c b m ii c k o r ta, radzcą 
wyższego trybunału administracyjnego i stałym: człon­
kiem tegoż trybunału, a radzeę rcjoncyjnego Fritscha 
w Wrocławiu, wyższym radzcą rojcncyjnym.

116 to manowrowali, Jakże 
im państwie carów ? 

jję tąc od pierwszych dni
|a ikiój 250 oficerów

inaczej dziś wygląda

sierpnia, wstąpiło do 
i to od artyleryi i korpusu 

i bawiący w Belgradzie Anglicy dziś jeszcze 
3r" ie ustawicznie przybywają tamdotąd Moskale. 
Dli przywożą do Belgradu od Galaczu okręty broń, 
jh nawet działa z Bosyi a starzy uczciwi Turcy, 

Mtralność żeglugi na Dunaju, przepuszczają je 
. Zaprawdę! jeżeli jest kto, co zręcznie-a cby- 

SI? działa, to nim jest jenerał Ignatiew i po za 
¿ta co rosyjskio stronnictwo wojenno. Poczynam, 
Ul- o, nabierać winnego respektu przed talentem 
)0- mym tego rosyjskiego męża stanu, którego 

ważateni jedynie za genialnego hulakę. Rosya 
chwilowo jak największą neutralność w stosunku 

Porty, ale to jój bynajmniej nie przeszkadza 
kby ku potwierdzeniu tej przyjaźni do Serbii 
cerów, działa i granaty, tworzyć z luźnych mi- 
skich rosyjskie pułki. Jeżeli się nie uda ta 
icza i interweneya mocarstw europejskich zni- 
bitne plany rosyjskie, to w takim razie nie 
tćm nie straci, że tysiące Serbów i Turków be: 
celu postrada życie i całe okręgi w Serbii, 
Bośnii i Hercegowinie zamienione zostaną 

[. 0 takie bowiem drobnostki nie troszczą się 
w Moskwie i Petersburgu. Jeżeli zaś powie­

lili Ig-atiewa i jego wspólników, co mi się 
dąje już rzeczą możliwą, to wtedy sprawa bar- 
iatwą. Książę Milan otrzyma jakiś rosyjski 

lerała, albo jaki wielki krzyż orderu rosyjskiego 
nsyą roczną kilka tysięcy dukatów, na jego zaś 
asiądzie na tronie jeden z młodych Wielkich 
¡jjskich. Ten zaanektuje, jak się samo przez 
e, Bośnią, Bułgaryą, Czarnogórze i Rumunią 
kiedy dogodna nastręczy się okazya, Kroacyą, 
inno słowiańskie części Austryi i oto masz 

-toby z igły zdjęte, nowe państwo słowiańskie 
¡rai. Nowe to państwo pod egidą i protekcyą 
•ćni będzie źródłem do chodu dla oficerów i u- 
tosyjskich a że, jak słusznie mówią Francuzi : 
it vient en mangeant, będzie ono nie 
powiększało, lecz wkrótce zapragnie nowe sło- 
«łorzyć państwa, z Czech, Morawii i Uzlązka.

) dla Anglika — tak kończy angielski spra- 
może być zresztą rzeczą obojętną, kto rzą- 

le w Belgradzie, Zagrzebiu i Bukareszcie a póź- 
^dze, Raciborzu i Bernie, ale dziwię się mocno, 
ką w Berlinie i Wiedniu tego niebezpieczeń- 
;e sprowadzić może ów dziś nieznaczny ruch 
? na Wschodzie. Albo czyżby wistocie politycy 
ls i Wiedniu byli do tyła naiwni i mieli się łu- 

.. « setki duchem wojennym tchnących oficerów 
K" 'przelewają krew swą za dobro i pomyślność 
ko- jego Wysokość księcia Milana, który większój 
SZJ □ .bohaterów ledwo jest znany z nazwiska i tyle 

|S) co jakiś tam książę murzyński środkowej
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TELEGRAMY.
lkareszt. 10 września. Z powodu obe- 
JMaiza austryackiego w Siedmiogrodzie 

!1< prezes ministerstwa Bratiano w towa- 
; t,tzybocznego adjutanta ks. rumuńskiego 

’'annstadt, celem powitania go tamże, 
-ryt, 10 września. Z powodu postę

!. Podprefekta w Port Mahoń (na wyspie
/ temuż być wytoczone śledztwo są 
Meli się wykaże, że wykroczył przeciw 

11.1 konstytucyi, dotyczącemu tolerancyi

* Budowa mostu tymczasowego przez Wartę ukoń­
czoną została dnia 8 bm., nie oddano go jednakże jeszcze 
do użytku publicznego, ponieważ wjazd przez podwórze 
masztalarni miejskiej nie jest dotąd wykończony, jakkol­
wiek dzieli i noc nad jego wykończeniem pracują.

* Dawniejszy rzecznik w Poznaniu a dziś właści­
ciel wsi p. Lewandowski zabezpieczył w Towarzy­
stwie od gradobicia Allgomeine Deutsche Ha- 
g e 1-V er si eh er un g krosencyą swą, którą następnie 
grad zniszczył. Dyrckcya Towarzystwa wzbraniała się 
wynagrodzić szkody, uważając taksę za wysoką. Wskutek 
tego wytoczył rzeczonemu Towarzystwu _p. Lewandowski 
proces przed forum sądowe, które rozstrzygnęło w tycli 
dniach na korzyść powoda, skazując Towarzystwo to na 
zapłacenie poszkodowanemu 5000 tal.

* Kradzieże. Do szewca na Jcrzycach przyszła w 
sobotę znajoma mu kobieta i powiedziała, żo ma swej żo­
nie, która owoc sprzedaje przy bramie Królewskiej, posłać 
kosz z owocem. Szewc, nie domyślając się podejścia, od­
dał jój koszyk z gruszkami i prosił, żeby go zaniosła jego 
żonie. Wykazało się później, żo kobieta ta przywłaszczyła 
sobie i koszyk i gruszki. — Cieśla przy Wielkiej Rycer­
skiej ulicy skradł jednemu z robotników 23 marki a prócz 
tego zatrzymał dla siobie parę botów, którą mu szewc dla 
innej osoby oddał. — Siostra jednego z tutejszych mala­
rzy skradła temuż z biurka 42 marki. — Aresztowano 
kobietę, która w najnowszym czasie przez podawanie zmy­
ślonych faktów wyłudzała u różnych osób pioniądzo i inno 
przedmioty i dopuściła się również kilku kradzieży. — 
Uwięziono takżo inną kobietę, która się zakradła do jednej 
z kamienic przy ulicy Kramarskiej i zabrała tam z nie- 
zamkniętej górki kil ;<a garnków żelaznych i blaszany dzban 
do wody w wartości ogólnej 8 marek.

* W Śremie spalił się dnia 4 b. m. magazyn 
z furażem kupca Peisera z Poznania, przeznaczonym dla 
wojsk 10 dywizyi, w tej okolicy manewrującej. Jakim 
sposobem ogień powstał, dotąd nie wykryto.

* W Jutrosinie odbył się p dobno dnia 8 b. m., w 
uroczystość Narodzenia NPMaryi, wiec w sprawach wy­
borczych pod laską Stanisława hr. Czarneckiego, 
dotąd jednakże nie odebraliśmy żadnego sprawozdania 
z zebrania tego. Prosimy zatem którego z uczestników 
wieca, ażeby nam przebieg jego opisał, gdyż tego rodzaju 
sprawy obchodzą cały ogół naszego społeczeństwa.

* Sejm prowincyi pruskiej zagajony zostanio dnia 
26 b. m. w Królewcu o godzinie 12 w południe na saii 
resursy niemieckiej, o czem zawiadamia w R e i c h s- 
und S t a a t s-A n z e i g e r z e królewski komisarz sej­
mowy, naczelny prezes tejże prowincyi.

* Ośpice wybuchły pomiędzy owcami w P r o c li­
ii o w i e pod Mogilnem a czarne zołzy pomiędzy końmi 
p. Śliwińskiej w Gębicach, wskutek czego zaprowa­
dzone zostały w obu miejscowościach zwykłe w takich 
razach środki ostrożności.

* W Chełmży aresztowano w tych dniach piekarza 
S e n k p e i 1 wraz z jego gospodynią, niezamężną Antoni­
ną Strassbourg. Cały rejost zbrodni ciąży na su­
mieniu tego człowieka. Nasaniprzód opuścił on swoją 
żonę, ażeby się udać ze swą kochanką do Ameryki, po­
wrócił następnie ztamtąd i zabił w drodze na okręcie 
dziecko swoje, spłodzone z St., przez wlewanie mu w gardło 
sprytu octowego. Przybywszy do Chełmży spowodował gospo­
dynią do popełnienia w czterech przypadkach krzywoprzy­
sięstwa i przyobiocał jej, kiedy już drugi raz zostać miała 
matką, z nią się ożenić w razie, jeżeli jego prawowita żo­
na umrze. Ażeby śmierć ta jak najrychlej nastąpiła, usi­
łował zbrodzień ten domięszać nieszczęśliwej tej kobiecie 
trucizny do jadła i napoju, co mu się jednakże nie udało. 
Tymczasem dowiedziała się prokuratorya o jego spraw­
kach i kazało go aresztować. Sonkpeil przyznał się już 
podobno do wielu zbrodni.

* W Osie/.u na granicy między Królestwem Polskiem 
a powiatem brodnickim, na trakcie do Brodnicy, spodzie­
wają się urządzenia komory celnej po stronie zaboru ro­
syjskiego. Komora taka była tam dawniej i stałaby się 
dobrodziejstwem dla Brodnicy przez ruch handlowy i prze­
wozowy, któryby się przez to obudził. (G a z. T o r.)

* Kalendarz. Jutro, w środę dnia 13 września, 
Eulogiusza b. Wschód słońca o godzinie 5 
minut 31. Zachód o godzinie 6 minut 21.

Długość dnia 12 godzin 50 minut.
Wypadki historyczno. 1637 Koronacya 

Cecylii Renaty. — 1683 Uroczysty wjazd Jana Sobieskiego 
do Wiednia. — 1773 Zatwierdzenie pierwszego, rozbioru 
Polski. — 1793 Rozwiązanie konfoderacyi targowickiej.— 
1831 Utarczka pod Markuszowem.

Ostatnie telegramy.
Londyn, 11 września. Derby przyjmował 

dziś dwie deputaeye, pierwszą Jerzego Pottera, 
drugą przewódzcy Workingsmenów „Peace Society.“ 
Na przemówienie JerzegoPotterodpowiedział Derby 
ii obecna agitacya w Anglii jest niebezpieczną^ 
Oskarżenie, podnoszone na'mityngach, jakoby An­
glia była współwinną okrucieństw tureckich, po­
wtarza się za granicą, a nawet wiarę tamże 
znajduje. Powody do przestrzegania i bronienia 
integralności Turcyi istnieją tak samo dzisiaj, 
jak i dawniej, a zniweczenie bytu Turcyi z temi 
samemi dzisiaj ‘połączone jest trudnościami, co 
dawniej.

Gdyby Anglia w skutek obecnej agitacyi, 
albo też w skutek innych powodów miała się 
się czuć zniewoloną starań swoich, na korzyść 
Turcyi podejmowanych zaniechać, toby to tylko 
na jej własną niekorzyść nastąpić mogło. Tur- 
cya nie składa się z jednolitych krajów. W An­
glii nie przeciwi się nikt rozszerzeniu auto­
nomii prowincyi tureckich, co jednakże natrafia 
na przeróżne przeszkody lokalnej natury. — 
Anglia powinna zatem wspólnie z resztą 
mocarstw wszelkich dołożyć starań, aby w jak 
najkrótszym czasie doprowadzić do zawiesze­
nia broni, a tuż potem do zawarcia pokoju. 
Obecnie chodzi główuie o to, aby dojść do poro­
zumienia między mocarstwami. Układy jeszcze 
się toczą—co na mówcę wkłada obowiązek pew­
nej w tym względzie powściągliwości. Co się 
tyczy okrucieństw tureckich, to Derby przyzuaje, 
iż potrzeba się chwycić jakich środków, by 
przestępców ukarać i powtarzaniu się na przyszłość 
scen takich zapobiedz. Projekt zupełnego wypędze­
nia Turków z Europy, nazwał Derby niemożebnym 

Zamiar ten wywołałby ogólną wojnę reli­
gijną, za którąby poszły jeszcze straszliwsze okru­
cieństwa. Wobec drugiej deputacyi oświadczył 
Derby, iż Anglia nie przyjęła memorandum ber­
lińskiego, ponieważ memorandum to zdawało jej się 
niepodobnem do wykonania. Flota angielska nie zo­
stanie odwołaną z zatoki Bezika. W końcu oświad­
czył Derby, iż B .łgarya otrzyma zadośćuczynienie 
i że Anglia ma prawo żądania formalnych gwa- 
rancyi przeciwko powtarzaniu się podobnych 
okrucieństw.

Carogród, 12 września Z dobrze poin­
formowanej strony zapewniają, iż w sprawie za­
wieszenia broni i medyacyi W. Porta jeszcze nie 
dała odpowiedzi — rada ministrów zajmuje się 
jeszcze tą kwestyą?

GOSPODARSTWO, HANDEL 1 PRZEMYŚL.

Pociągi odjeżdżają : 
Z Poznania do Krzyża :

pociąg mięszany klasa 2 —4 o 
pociąg osobowy - 1—4 o
pociąg mięszany - 2—4 o
pociąg osobowy - 1—4 o

pociąg osobowy . 
pociąg mięszany 
pociąg osobowy 

(do Ostrowa) . 
pociąg osobowy klasa 
pociąg mięszany - 
pociąg osobowy 
pociąg mięszany -

5 godz. 33 nrin.
11 - — -
6 - 33 -
11 - 1 -

rano
przed polu 
po połudn 
wieczorem

Poznania do Kluczborku:
o 6 godz. 16 min. przed polu, 
o 7 godz. 59 min. przed połu.

o 6
1— 4 o 4
2— 4 o 8
1- 3 o 3
2— 4 o 9

rodź.
29 - po połudn
37 min. rano

7
54
28

przed połu, 
po połudn, 
wieczorem

Z Poznania do Wrocławia:
pociąg osobowy klasa 1 —4 o 4 - 47 -

osobowy - 1—4 o 10 - 45 -
osobowy - 1—4 o 4 - 4
osobowy

Leszna) - 1—4 o 7 - 5- -

rano
przed połu. 
po połudn. 

wieczorom.
Z Poznania do Bydgoszczy-Torunia

pociąg osobowy klasa 1 — 4 
pociąg mięszany - 14
pociąg osobowy - 1— 4 o 5
pociąg mięszany

(do Gniezna) - 1—4 o 7

5 godz.
11 -

10 min. 
40 - 
59 -

rano
przed połu. 
po połudn. 

wieczorom
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iie-
lko
fie-
ua-
îad
&

Wykonywanie praw
Cleliio - politycznych.
^ciwko księdzu Różański m u, pro- 

z Góry, toczyć się będzie przed „try-

KRONIKA KRYMINALNA,
* Szóste tegoroczna roki sądu przysięgłych rozpo­

częły się wczoraj, jak to już donosiliśmy, pod prezydencyą 
radzcy sądu apelacyjnego p. Schmedes. Przy losowa­
niu powołanych przysięgłych wykazało się, że z trzydziestu 
powołanych sędziów przysięgłych jedynastu się nie stawiło, 
wskutek czego trzeba było powołać sędziów rezerwowych 
i dlatego posiedzenie dopiero o godzinie 11 przed połu­
dniem rozpoezętem być mogło. Osądzono dwie sprawy, 
obie o kradzieże. W pierwszej skazano wyrobnika Walen­
tego Stasiaka z Czerleina pod Kostrzynem, już kilka 
razy o kradzież karanego, za skradzenie przez włamanie 
się żonie oberżysty Peszyńskiego w Kostrzynie dwóch ko­
szów bielizny na trzy lata do domu karnego i na utratę 
praw honorowych na takiż przeciąg czasu, natomiast uwol­
niono żonę wyrobnika Rozalią Wojciechowską, która 
oskarżoną była o przechowywanie skradzionych rzeczy. — 
W drugiej sprawie skazany został wyrobnik Klemens K u- 
h i s i a k z Obiezierza za skradzenie z młyna Pietrows kiego 
w Kowalewku szefla żyta, również, przez gwałtowne wła­
manie się, na lł/2 roku zwyczajnego więzienia, ponieważ 
przysięgli przyznali łagodzące okoliczności.

Na Kronikę Żałobną rodzin wielkopolskich 
p. Teodofa Zych lińskiego złożyli przed­
płatę :

Marya z Ponińskich Chłapowska
z Bonikowa.........................................6 marek.

Wanda Morawska z Oeiąża ... 6 „
* Ziemianina wyszedł Nr. 37 i zawiera: Czy mamy / 

się jeszcze trudnić chodowlą owiec? Stanisław Lasko­
wski. — O łąkach i osuszaniu (dokończenie). — G zakła­
daniu ogrodów owocowych. — Korespondencya leśnicza. 
— Tygodniowy przegląd gospodarczy. — Rozmaitości: 
Kalendarzyk leśniczy i myśliwski na miesiąc wrzesień. — 
Wiadomości handlowe. — Jarmarki. — Ogłoszenia. — 
Doświadczenia porównawcze ze zbożem z północy sprowa- 
dzonem. Dr. A. Sempołowski. (Ciąg dalszy.)

* Gwiazdy wyszedł numer 37 i zawiera: Postęp 
i oświata. — Słowianie w obec Europy. — O mowie zwie­
rząt. — Sen dzieciny (z ryciną). — Kto pod kim 
dołki kopie sam w nie wpada. — Co tam słychać w świę­
cie? — Listy do Gwiazdy. — Jak Paweł Wyrwas plotkom 
zaradził. — Rozmaitości. — Kalendarz. — Inseraty.

* Niedzieli numer 102 opuścił prasę i zawiera: Mo­
dlitwa kościelna. Na niedzielę XIV po Świątkach. — 
Przemówienia Ojca św. VII. — Wiec katolicko polski. — 
Ze świata. — Prawdy wiary i obyczajów przez ks. Stani­
sława Radziejewskiego, lic. św. teologii. — Mowa księdza 
Antoniego Kantcckiego na wiecu polsko-katolickim z dnia 
6 września 1876.

* Oświaty nr. 36 wyszedł i zawiera: Przed stu 
latv. — Szymek i Handzia, obraz z czasów naszych przez 
Fr. Kaw. T. (Ciąg dalszy). — Wiesław, sielanka Kazi­
mierza Brodzińskiego (dokończenie). — Pogadanka o gwia­
zdach, spisał Fr. X. T. (Dalszy ciąg). — Mazur polski.— 
Kalendarz kościelny i hist, — Monstrancya w Lourdes.— 
Rozmaitości,

O gospodarowaniu na ziemiach piaszczystych.
(Dokończenie.)

Głównym płodem roli piaszczystej jost żyto i z ró­
żnych tegoż gatunków najstosowniejsze są na ziemio 
lekkie: pirnawskio. szwed zkiei żyto pochodząco 
z gór czeskich. Na gruntach, znajdujących się w do­
brej kulturze, najlepiej obradza się żyto probosz­
czowskie, wszelkie zaś inno gatunki mniej zwyklo 
przynoszą. Już sama zmiana : iewu żyta, jak każdego 
wogóle zboża, jost bardzo pożyteczną; jaki szczególnie 
gatunek dla dotyczącej ziemi jost najstosowniejszy, każdy 
gospodarz łatwo przekonać się może, sprowadź ijąc w ma­
łej ilości różne gatunki żyta i czyniąc z niemi porówna­
nia, kontrolowano przoz wagę doświadczenia.

Z rozmaitych gatunków kartofli, które również na­
leżą do najważniejszych płodów lekkiej ziemi, daber- 
skio i saskie cebularki zazwyczaj najlepsze wy­
dają sprzęty i przytem najbogatsze są w mączkę, co jest 
bardzo ważnem z tego względu, iż właściciele gorzolni 
i fabryk mączki najgłówniejszymi są kupcami kartofli 
i płacą obecnie nie tylko po Iług wagi, lecz takżo szczo- 
gólnio podług zawartości mączki. Różnica przytem jest 
tak znaczną, iż za kartoflo powyżój wymienionych dwóch 
gatunków dostać można 2 do 3 talarów więcej nawęcplu, 
niż za inne, które mniej zawiorają mączki.

Z różnych gatunków owsa największe wydaje zbiory 
pochodzący z wyspy R ii g e n, a na zupełnie lekkim pia­
sku tak zwany goły czarny owies. Ostatni daje 
wprawdzie lekkie ziarno, lecz wielką masę słomy. Naj­
więcej przecież przynoszą płody jare na lekkich ziemiach, 
uprawiano w mięszankach, jak n. p. j irka, owies i wyka, 
na cokolwiek lepszej ziemi zaś jarka i rychły zielony 
groch Victoria w pomięszaniu z owsem na ziemi pia­
sczystej w kulturze zadowalniające wydaje sprzęty.

Jedną z roślin, najwięcej uprawianych w okolicach 
piasczystych, jost takżo tatarka, chociaż takowa często 
chybia, mianowicie zaś łatwo wymarza, gdy się przecież 
uda, bardzo wysoki sprzęt wydaje i jest doskonałym 
przedpłodem żyta. Najlepszym gatunkiem jest ś r e b r no­
szą r a szkocka tatarka, która też, siana na zieloną pa­
szę, najwięcej wydaje masy.

Najważniejszą przecież rośliną dla gospodarstw 
z ziemią piasezystą jest i pozostaje zawsze łubin. Chcąc 
zapewnić sobie dobry jego urodzaj, mianowicie zaś uzy­
skać równe, ile możności, dojrzewanie, co przy sprzęcie 
łubinu na ziarno jest bardzo ważnem, trzeba się starać, 
ażeby siew równo głęboko został przykryty, bo przez to 
tylko równo wschodzenie roślin i równy postęp w wogota- 
cyi nastąpić może. Przez ostro wiatry wiosenne łubin 
właśnie, ponieważ ma wiolkie okrągławo ziarno, łatwo zo- 
stajo ogołoconym, a o równóm wschodzoniu nie może być 
mowy, jeżeli niektóro ziarna leżą na wierzchu, inne na 
cal, a inne jeszcze 3 cale i głębiej są umieszczono w zie­
mi, wskutek czego mamy corocznie nierówne dojrzewanie 
i połączono z tem straty. Jodynie tylko siew pod dryl 
może niodostatek ten usunąć, bo tylko w takim razie 
każde pojedyncze ziarno umieszczone jest na właściwem 
miejscu, równocześnie rośnie i dojrzewa.

Nim pomówimy o roślinach pastewnych, wspom­
nimy tu jeszcze o chowie inwentarza na ziemi pia­
sczystej.

Owce, hodowano na wełnę, był to dotąd inwentarz 
najlepiej się opłacający w gospodarstwach z ziemią pia- 
sczystą. Z powodu jednak, że w ostatnich dziesięciu la_ 
tach ceny wełny nadzwyczaj spadły, przeciwnie zaś ceny 
mleka, mas'a, mięsa i słoniny bardzo poszły w górę, 
szczególnie zaś mleko w porówna nu do wolny o 90 pret. 
zdrożało, z powodu dalej, iż poznano rośliny pastewne, 
które i na ziemi piasczystej mleko, masło, tłuszcz i mięso 
produkować są w stanie, trzymanie na obszerniejszą skalę 
i chów bydła rogatego i chów ow.ee mięsnych od pewnego 
czasu także i w gospodarstwach z gruntami przeważnie 
piasczystomi znalazły zastosowanie. Owce mięsno, jako 
potrzebujące znacznej ilości paszy, uważano dotąd za nie­
stosowno dla gospodarstw z ziemią piasezystą; odkąd 
przecież dużo gospodarzy udowodniło czynem, iż owce to 
bardzo dobrze w podobnych gospodarstwach utrzymać się 
dadzą, chów ich z pewnością w krótkim czasie się rozpo­
wszechni.

Z ras bydła rogatego na lekkie grunta najstóso- 
rasy wniejszą jest czerwona rasa angielska. Bydło tej 
nie jest wprawdzie rosłe, lecz w paszy nie przebiera, ła­
two się tuczy a krowy dużo dają mleka. Na lepszych 
ziemiach z korzystnym stosunkiem łąk można trzymać 
bydło oldenburgskie lub też wschodnio-fry- 
z y j s k i e , chociaż zwierzęta tych ras wskutek rosłego 
wzrostu potrzebują wielkiej ilości pokarmu. Zupełnie 
przecież niewłaściwe na licdie grunta są wszelkie rasy 
górskie, z których niektóro nawet na najlepszych zie­
miach naszych równin nie dadzą się aklimatyzować. Z 
owiec mięsnych najstosowniejsze są rasy angielskie 
Southdown i Shropshire, ponieważ owce'tych 
ras zadowalniają się jakiemkolwiek pastwiskiem i paszę 
w każdym razie lepiel spieniężają, jak merynosy lub gru- 
bowełniste owce polskie.

Co do uprawy roślin pastewnych na ziemiach pia­
szczystych, zawierających cokolwiek gliny w spodniej 
warstwie, po poprzedniein wymarglowaniu, zaleca się bar­
dzo piaskowa lucerna; gdy takowa się uda, przez wiele 
lat przynosi bardzo znaczny pożytek i szczególnie przy 
utrzymywaniu bydła przez lato na stajni oddaje wielkie 
usługi.

Na wilgotnym piasku z podglebiem gliniastem, 
znajdującym się w wysokiej kulturze, udaje się dobrzo 
s e r a d e 11 a, bądź to siana sama, bądź z inną rośliną. 
Siejąc ją z jarzyną, która dojrzewa, daje seradella tylko 
dobre pastwisko, siana zaś rychło na wiosnę w żyto daje 
zwykle dobry pokos. Najpewniejsza jest, gdy się ją po 
mierzwionych kartoflach sieje razem z mięszaniną jarki 
i białej gorczycy i mięszaninę tę sprzątnie na zioloną 
paszę. Seradella jest wybornym przedpłodem żyta; do 
siowu potrzeba przynajmniej 16 funtów nasienia.

Wielkim jest błędem na lekkich ziemiach siać 
czerwoną koniczynę samą, gdyż tutaj jest bardzo niepe­
wną i w najlepszym razie lichy tylko sprzęt wyda; nato­
miast jest bardzo korzystnie siać stosowną mięszankę 
z koniczyn i traw na zieloną paszę i siano. Na wilgotny 
piasek w dobrej kulturze najstosowniejszą jest następująca 
mięszanina:

Czerwonej koniczyny 4 funty, białej koniczyny 3 
funty, żółtój koniczyny 3 funty, włoskiego rajgrasu 3 
funty, angielskiego rajgrasu 3 funty, tymotki 3 funty, 
miękkiej kostrzewy (bromus mollis) 3 funty, trawy mio-
rl za Ai Q FnnFvr roonrn OJ —dowej 2 funty, razem 24 fnnty.

Na gorszą ziemię zaś:
Żółtej koniczyny 4 funty, białej koniczyny 3 fun­

tów ; włoskiego rajgrasu 2 funty, angielskiego rajgrasu 2 
funty, trawy kupkowej 4 funty, miękkiej kostrzewy 2 
funty, tymotki 3 funty, kostrzewy owczej 4 funty, razem 
24 funty.

Przodewszystkiem zaleca się wszelkie podobno mię- 
szanki siać gęsto, bo tylko gęsty stan traw dostarczyć 
może potrzebnej masy paszy i ocienić dostatecznie zie­
mię, Zresztą wszystkie nasiona tr»w trzeba dobrzo 
przemięszać, ażeby na całą przestrzeń równo rozdzielić się 
dały.



Co do przelotu, zdania są podzielone; nie­
którzy gospodarze wychwalają go pod niebiosa, utrzy­
mując, że na ziemi lekkiej w położeniu suchem, gdzie 
koniczyna czerwona ani biała jest niepewną, przelot 
dobrze się udaje, inni przeciwnie zrobili z nim nieko­
rzystne doświadczenia. W każdym razie ziemia, jeżeli 
nie w wierzchniej to w spodniej warstwie powinna za­
wierać cokolwiek wapna, lub też być wymarglowaną. 
Przelot szczególnie jest bardzo dobrą rośliną pastwiskową 
i w tern użyciu długo wytrzymuje. Przeciwnie gdy jest 
koszony, tylko po bardzo rycbłem cięciu odrasta, jeżeli 
zaś był koszony w pełnem kwiciu, największa część 
krzaków wkrótce obumiera. Na suchych gruntach naj­
korzystniej jest siać przelot razem z rychłem żytem 
w jesieni; do siewu potrzeba 12 funtów. Po przelocie 
znów można siać żyto.

Trzymając bydło przez lato na stajni, sieje się na 
pierwszą zieloną paszę w końcu sierpnia lub na początku 
wizośnia żyto z rzepiem lub rzepikiem. Po sprzęcie 
na wiosnę może tam jeszcze przyjść rzepa lub kartofle. 
Podczas wiosny sieje się w trzech lub czterech odstę­
pach czasu następującą na zieloną paszę przeznaczoną 
mięszaninę na morgę :

jarki...................................7 mac
owsa..................................9 „

tatarki..................................4 „
białej gorczycy...................................1 „

W środku między paszą z tej mięszaniny można
siec mięszankę z koniczyny i traw, później zaś mięszaninę 
ze sporku i seradelli, którą się w właściwym czasie za­
siało. Na jesień, gdy ma się wilgotną ziemię piaszczy­
stą w dobrej kulturze, można mieć dużo paszy z kukury­
dzy, którą najkorzystniej sadzi się po dobrze mierzwio- 
wycb kartoflach pod pług lub znacznik w rządkach 20 
calowych. Również kukurydza węgierska wydaj e dobry 
sprzęt i dochodzi tv naszym klimacie do „dojrzałości; ziar­
no jest doskonałym pokarmem do tuczenia dla świń, gęsi 
i kaczek. Sprzęt na zieloną paszę nie daje wprawdzie 
tyle masy co kukurydza amerykańska, za to dwa tygodnie 
prędzej można ją używać.

Na ziemiach piaszczystych sieją także często 
sporek, który ma tę własność, iż bardzo szybko rośnie i 
w kilka tygodni po zasianiu jest już wyhornem pastwi­
skiem dla krów i owiec. Można go siać w ugorze lub 
też na ściernisku żytniem, którego nie potrzeba w tym 
celu orać, tylko gruberem zedrzeć. Przeznaczając sporek 
do sieczenia, dobrze jest siać go w pomięszaniu z białą 
gorczycą, w takim razie bowiem wydaje wiele więcej 
paszy.

Łubin częściej dawniej na zieloną mierzwę używa­
no, aniżeli w nowszym czasie, a to z powodu, iż wielu 
rolników sądzi, że żyto po przyoranym na mierzwę łubi­
nie mało co bywa lepsze, niż po sprzątniętym na siano. 
W gospodarstwach, gdzie mało jest łąk i panuje brak pa­
szy, jest z pewnością racyonalnie łubin sprzątnąć i pod 
żyto dać słaby pognój mąki i kości; gdzie przecież jest 
łąk podostatkiem, tam się opłaci łubin na mierzwę przy­
orywać, zwłaszcza na polach daleko od podwórza położo­
nych, dokąd wywózka gnoju stajennego drogoby koszto­
wała. Pola te przecież muszą zawierać cokolwiek 
wilgoci i nie być zbyt wyjałowione, gdyż w prze­
ciwnym razie nie -wydałyby bujnego wzrostu łubinu, 
który do skuteczności zielonej mierzwy jest koniecznym.

Jedno z p.sm rolniczych niemieckich zaleca, ażeby 
łubin przeznaczony na mierzwę, siać w żyto na początku 
czerwca, przyorać go zaś — jeżeli tam w jesieni ma 
znów przyjść żyto — tak rychło, ażeby orka pod żyto

odleżeć się zdołała; jeżeli przeciwnie w tern miejscu 
sianą ma być dopiero na wiosnę jarzyna, czekać z przy- 
oraniem tak długo, dopóki łubin nie znajduje się w peł- 
nóm kwiciu. Owies szczególnie znakomicie się udaje po 
zielonej mierzwie; łubin na ten cel można siać tylko 
w późne żyto i to bardzo gęsto, tj. 18 do 20 mac na 
morgę, gdyż dużo ziarn nie powschodzi. Jest przecież 
bardzo wątpliwem, czy w naszych okolicach, gdzie zwy­
kle podczas lata długa panuje susza i często przez kilka' 
tygodni kropla deszczu nie spadnie, leżące na wierzchu 
ziarna łubinu znalazłyby dosyć wilgoci, ażeby choć część ich 
powschodziła. Mało znany dotąd jest sposób zakiszania 
w dołach łubinu; sposób powyższy przedstawia tę ko­
rzyść, iż zyskuje się przez to bardzo cenną paszę, równa­
jącą się prawie co do swej pożywności czerwonej koni­
czynie, dla rogatego bydła, które, jak Wiadomo, łubinu 
ani zielonego, ani suchego żreć nie chce. Nadto kisząc 
łubin w dołach, można go wozić zaraz po zesieczeniu 
i rolę natychmiast zorać, co inaczej dla suszenia łubinu 
jest niepodobieństwem ; przez natychmiastowe zaś zoranie 
łubiniska, rola doskonale zostaje uprawioną pod następu­
jące żyto.

Prócz kartofli, któro główną stanowią podstawę 
paszy zimowej na lekkich gruntach, powinno się uprawiać 
na małą skalę i inno rośliny okopowe. Z tych najwięcej 
zalecamy marchew, szczególnie zaś białą, z i e- 
lono¿główkowatą marchew olbrzymią, która 
wprawdzie wymaga dobrze wymierzwionój i głęboko spul­
chnionej roli, lecz znaczne też wydaje sprzęty. Marchew 
jest (mianowicie wyborną paszą zimową dla źrebaków, 
które przy dodatku cokolwiek plew lub siana bardzo do­
brze się przytem trzymają. Marchew powinna być sianą 
na wiosnę jak najwcześniej, po domięszaniu równej ilości 
grubo-ziarnistego piasku i to w rządki znacznikiem zro­
bione ; przykrywa się tylcem od grabi, lub lepiej, prze­
chodzi po linii zasiewu taczką, której kółko dokładnie 
wciska ziarno w ziemię. W- celu wyniszczenia zielska, 
które w kilka dni po zasiewie marchwi zwykle zacznie 
się puszczać, zalecają niektórzy rolę wtedy mocno zbro- 
nować, w razie zaś późniejszego pokazania się zielska 
bronowanie silne powtórzyć, bez względu na to, iż pe­
wien procent marchwi wyrwaćby się miało, co zresztą 
złych skutków za sobą nie pociąga, gdy się marchew 
sieje gęsto. Inni radzą razem z marchwią siać cokol­
wiek maku, który, szybko wschodząc, oznacza rządki mar­
chwi i umożebnia przez to rychłe okopywanie między 
rządkami, skoro się tylko pokaże zielsko.

Na wilgotnych piaskach w dobrej kulturze można 
sadzić z korzyścią oberndorfskie buraki, rosnące 
pól w ziemi, pół nad ziemią, i dla tego zadowalniające 
się mniej głęboką warstwą rodzajną,

Wykazaliśmy więc, jak sądzimy, dostatecznie, że 
i na ziemiach lekkch ma rolnik dużo roślin pastewnych 
do dyspozycyi, przez uprawę których sprzątać może wiel­
ką ilość paszy, rozszerzyć przez to znacznie chów bydła 
rogatego i trzymać owce mięsno, w celu produkowania 
najpopłatniejszych dziś artykułów: mleka, masła 
i m i ę s a i podwyższenia wskutek tego czystego do­
chodu z gospodarstwa.

W. R....

GIEŁDA.
Poznań, 12 września 1876. (Sprawozd. urzędowo.) 

Poznańskie 3’/aPcb. listy zastawne.—,— płacono, pozn.
4pct. listy zast. —,------ 94,95 płc., pozn. listy rontowe
97,50 płc., pozn. prowinc. akcye bankowe 97,25 płc., pozn.

Spot, prowinc. ohligacye -—,— płac., pozn. 5pct. obli­
gacja powiatowe 101,— płac., pozn. 5pct. óbłigacye mfe- 
lioracyi Obry —,— płc., pozn. 4I/2pet. ohligacye pow. 
98,— płc., pozn. 4pct. ohligacye miejskie II. emis. —,— 
płc., pozn. 5pct. ohliga je miejskie —,— płc., pruskie 
S^pćt. ohligacye długu państwa 92,90 płc., pruska 4pct. 
pożyczka państwa —płc., pruska 41/2pct. nkonsolid. 
pożyczka 104.65 płc., pruska 8’/2pct. pożyczka prein. 
130,— płc., szląskie 4pct. listy zastawne —,— płc., poi, 
skio 4pct. listy zastawne —płc., polskie 4pct. listy 
likwidacyjne 67,80 płc., akcye górnoszląskiej. kolei żelaznej 
Lit. A. —,— płc., akcye górńószl. kolei żelaznej Lit. E. 
—płc., akcye stałe starogardzko - poznańskiej kolei 
żelaznej —,— płc., akcye marchijsko-poznańskiój kolei 
żelaznej 20,25 płc., banknoty zagraniczne —,— płc., ro­
syjskie banknoty 264,90 płc., Ostdeutsche Bank —,— 
płc., pozn. towarzystwo akcyjne sprytu —,— płacono. 
Weehslerbank —,— płac., banknoty polskie 75,90 płc.

Zyto; (pr. 20 centn.), wypowiedziano — cent., cena 
wypowiedzenia 154,- marek, na styczeń —m.
lipiec—,------ ,—m., sierp. - ,— m., wrzesień. 154,— m.
wrz.-paźd. 154,— m., jesień 153,— pazd.-list. 155,— m. 
listop.-grudz. 156 m.

Okowita: (z beczką) pr. 100 litrów — Tralles. Wy­
powiedziano 50,000 litr., cena wypow. 51,40 m., na lip.
—,— m., sierp. —,----- —,------- m., wrzos. —,—51,40 m.,
paźdz. 50,20 mar., na listop. 48,30 marek, grudz. 48,30 
marek, na styczeń 48,80 marek, kw.-maj 50,50 m.

W miejscu okowita (bez beczki) 51,20 marek.

Ceny ziemiopłodów 
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 11 września.
Zyto: za 2000 funt, stale, wypow. 2000 centna upł. 

wypow. — wrzesień, i wrześ.-paźd. 158.— płc. pażd.-list. 
156,— pł. list.-grudz. 155 ż. i pł. grudzien-styczn. — 
płc. stycz.-luty — żąd. luty-marzec — pł, marzoc-kw. — 
ż. kw.-maj 157,— pł. i żąd.

Pszenica: za 2000 kilo, wypowiedziano — żąd. 
na bieżący miesiąc 183,— żąd., wrzes.-paź. 184,— żąd. 
paźdz.-list. ■— żąd. kwiecicń-maj — żąd.;

Owies: za 1000 kilo 134,— pł. wrz-pażdz. 134,— 
żąd. paz.-listop. 135, - płc. i żąd. list.-grudz. 135,— żąd. 
i pł. Kw.-maj 139 — 9,50 płc.

Rzep per 1000 kil. 305 żąd., wyp. —
Olej rzepiowy: spok., za 100 kil. z beczką — 

wypowiedz. 100 cent w miojscu 68,— marek żąd., sierp. 
—żąd. wrześ. 66,50 żąd. wrz.-paź. 66,— płac, paździor.- 
list. 66,50 ż. iist.-grud. 67,50 żąd, kw.-maj 68,— żąd.

Q k o w i t a: za 100 lit. po 100 pet, słabo, — 
wypowiedz. — litr., w miejscu 53,—żąd. 52,— płc. na 
wrzęs. 52,50 żąd. 50 płac., wrzos.-paźdz. 50,60 żąd. i płc. 
paźdz.-listop. 48,50 płac. Iist.-grud. 48,30 płc. grud.-stycz. 
i stycz.-lut. 48,30 płc., lut,-mar. 48,50 płc., mar.-kw. 49 pł. 
kw.-maj 49,50 płc.

Makuchy rzepiowe za 50 kil. słabo, 7,40 
—7,60 mar., na wrzos.-paźd. 7,50 m.

Makuchy s i e m. za 50 kil. 9,80—10 mar.
Łubin, spok., żółty 9,------10.80 marek, niob.

9,50—11,— m.
Tymotka, za 50 kilogr., 30—32 -35 ni.
Siano 2,80 —3,30 mar. za 50 kil.

Ceny wypowiedziane na 12 września: żyto 158,— mrk.
pszonica 184,— marek, jęczmień —,— marek, owies 
134,— m., rzep 305, ni., olej rzepiowy 66,50 m. okowita 
52,50 ni.

Notatka giełdowa co do spirytusu kartofl- 
pó 100 ptc. trak w miejscu 53,— żąd. 52,— ' ’

Mąka słaba, za 100 kilo. Pszenna piękn. 
do 33,50 mar. Pszenna n. 29 —50 marek. RłJ.' 
27,5 0—28,50 m. Rżanna śred. 26,50—27,50 m 
paszę 10,50—11,50 m. Osucie pszenne 7,75—8

Ceny targ, w Wrocławiu T

dnia 11 września piękny średj 1
Pszenica . . . . 100 kilogr. 18 80 20 ' 2
Zyto . . . . = s 17 90 16
Jęczmień . . . = = 15 10 14
Owies .... 14 20 13 ź
Groch do gotowania = 20 50 19
Groch na paszę. . = — —
Rzep latowy - = 30 25 27 15Rzep zimowy . = 29 — 26 J
Rzepik latowy . 29 — 25
Rzepik zimowy . = 27 — 25
Siemię lniano . = = 27 — 25
Len .... _ __
Tatarka . . . # = __ __ __
Kartofle . . . * g _ __ __
Wyka .... . s s — __ __
Łubin żółty . . . * — — —.

Łubin niohieski. — __ __

Koniczyna czerwona = « __ __ __

Koniczyna biała . = — — — -

—™
Telegram giełdowy

Kury er a Poznański
Berlin, dnia 12 września 1876. (Kursa końcu 

mina wvzói flwioo -Pszenica wyżej
Wrz.-paźdz. 
Paźdz.-listop. 
Kwioc.-maj 

Zyto słabo 
Wrz.-paźdz. 
Paźdz.-list. 
Kwiec.-maj 

Olej rzep, spok 
sierp.
'Wrz.-paźdz. 
Kwioc.-maj 

Okowita słabo 
w miejscu 
Wrzesień. 
Wrz.-paźdz. 
Kwieć.-niaj

Owies sierpie
Wypow. żyta

Wypow. okow, 
Kapitały 
Galicyany 
Pr.pap.państ. 
Poz.47olist.i. 
Poz. list. ren. 
Austr.losl86l) 
Włochy 
Amerykany 
Turki
^/«"/oRumiii. 
Pol. lik. 1. zast, 
Rosyj. bknot, 
Sreb. rnt. ąust 
Aus. akc. krei 
Kolój Państw

.. ; Lombardy
Szczecin, dnia 12 września 1876. (Kursa ¿oit

200.50
201.50
208.50

152.50 
153,90 
159,—

68,— 
70,70

53,—
53,—
53,—
52,40

f
Dnia 10 b. m. zasnęła w Bo­

gu ś.p. (334.)
Florentyna z Janowskich j 

Lubińska
w 53 roku życia swego.—Eks- 
p or tacy a zwłok odbędzie się 
w Kościelcu we wtorek d. 12 
b. m, o 6tej. wieczorem, pogrzeb 
zaś w środę 13 o godzinie 10. 
rano, o częm krewnym i przy­
jaciołom donoszą w smutku po- 
grążoni

mąż, dzieci i wnuki.

Ogrodowych, służą* 
cyclij gospodynie, pan­
ny służące, praczki, ku­
charki i ti p. mam do wy­
boru;. proszę , o łaskawe zlecenia

E. Kurowska
(338) plac Wilhelm. 4.

| Walne |
zebranie przedwyborczej

W dla M
M §
jg wyborców miasta Poznania g
W odbędzie się

w czwartek dnia 14 mb. o 4 godz. po południu WH "w ||
Porządek dzienny: 1) Zagajenie. 2) Wybór przewodni- 

ezącego. 3) Wybór nowego komitetu wyborczego. § 
4) Wybór delegata i jego zastępcy. 5) Wybór sześciu W 
kandydatów na poselstwo do sejmu pruskiego. 6) Wy- w 
bór sześciu kandydatów do parlamentu niemieckiego.

Komitet §
A. Krzyżanowski. (333)

I1Iw
Magazyn fortepianów.

Otwarcie interesu
Pomyślne przyjęcie, jakie znajdują i w W. Ks. Poznańskiem od lat już wielu będące 

w wrocławskim moim składzie instrumenta zniewoliło nie do urządzenia w mieście tutejszem

składu moich fortepianów, pianin i harmoniów
i do powierzenia takowego przełożonemu zakładu muzycznego p.

•I. Sprlttulla Wrocławska ul. 30,
który po jak najtańszych cenach sprzedawać będzie,

Polecając przedsiębiorstwo to usilnie łaskawym względom, starać się będę o to, abym 
przez najlepsze i cenne wyroby i największą rzetelność zjednał sobie życzliwość i zaufanie, 
jakiemi się cieszy magazyn mój w Wrocławiu w tak wysokim stopniu od ośmioletniego swego 
istnienia. Z poważaniem

Th. Müller z
magazyn fortepianów w Wrocławiu i Poznaniu.

Śpecyalna reprezentaeya: Braci Knake w Monasterze (pierwsza nagroda dla Niemiec 
północnych, Paryż 1867). — Ed. We stermayer, Berlin. — Wanckel & Temm­
ler, Lipsk. — Mannsfeld & Ńotni, Drezno. — Jan Heitzmänn i Syn 
Wiedeń, — i innych pierwszych fabryk. (337)

Powołując się na powyższe doniesienie p. Th. Müller w Wrocławiu, polecam ma­
gazyn fortepianów do łaskawego uwzględnienia z uniżonem nadmienieniem, że ta­
kowy już jak najlepiej i najobficiej jest asortowany.

Z poważaniem

J. Sprittulla
przełożony zakładu muzycznego, Wrocławska ulica 30.

Gröter.

Pszenica stało
Wrzes.-paźdz. 
Paźdz.-Listop. 
Kwiec.-maj 

Zyto słabo 
Sierpień 
Wrzś.paźdz. 
Paźdz.-Listop. 
Kw.-maj 

Olej rzep, stale 
w miojscu 
Wrz.-paźdz.

202,50
203,—
209,—

147.50
148.50 
156,—

68.75
70.75

Niniejszem mam honor Szanowną Publiczność 
tutejszej okolicy zawiadomić, iż otworzyłem

składający się z mebli brzozowych, mahonio­
wych i orzechowych. (336)

H er miro ASmiham
w Pniewach.

Prawdziwe Harlemskie
cebulki kwiatowe

poleca w najlpeszej jakości. Dokładne cenniki franko i hez-
płatnie. (332)

Handel nasionPoznań
ul. Fryderykowska 27 Henryk Mayer

naprzeciw banku prowincjonalnego. ogrodnik artystyczny i handlowy.

Żel. szafy do

z trzema kluczami, stóśownfe tli» kas ko­
ścielnych jako i

żelazne szkatułki
ostatnie także do wmurowania.

Wagi do ważenia bydła, 
wagi decymaliie poleca 

handel żelaza. Szewska ulica Nr. 17. (97)

T. Krzyżanowski.

Nakładem Czcionkami drukarni Jarosława Loitgehra w Poznaniu;

Szląskie
węgle kamienne

we wszelkich gatunkach — dostawiam do wszy­
stkich stacyi kolei żelaznych — wprost z kopalni 
— w wagonaeh po 100 i 200 ctr. o trzy fenygi 
taniej na każdym centnarze, jak fi’ma A. W. 
Berger <fe Co. z Waldenburga i proszę o ła­
skawe zamówienia. Cennikami służę na żądanie 
każdej chwili. 31?

W. Trąmpczyński, Nakło
skład żelaza, węgli i materyałow budowlanych.

Okowita słabo 
w miojscu 
Wrz.-paźdz. 
Paźdz.-list, 
kw.-maj 

Owies 
Lipiec 
Wrz -paź. 

Petroleum 
Wrz.-paźd. 
Paźd.-list.

_ Moje lo 
handlowe, w kto; 
przez 40 lat pre 
dziłem handel koi 
i wina z najlep 
powodzeniem, i 
zamiar wydzierż

A. Robili
l-3:!;)- Krotpśzyi

bezżenny z dobremi świadei 
znajdzie miejsce od 1 Pi 
nika r. b. przy kościele i
rze p. Inowrocław
Osobiste przedstawienie i 
nieczne..

Po smutnej zmian: 
w domu moim, zamierz 
dać zbyteczne sprzęty 
między któremi pianii 
nowe. Chęć kupna m 
dego czasu bliższej v 
u mnie zasięgnąć mogą 
bary 55.
Prof. Dr. Rymarli

Używany mahoniowy
fortepii

jest tańio do nahycif 
wskaźe Ękspedycyą Ęu __

Kilku sfiulent
mogę jeszcze w rozszerzona 
syonacie moim umieścić, 3 
zór rodzicielski i za za 
naukach sumiennie zarę® 
(32ł) Ruździński
były nauczyciel w pedagog^

, dyrektóra Schwarzbach’
Ul. Sw. Marcina 3, drflgk

20 baraiK
zdatnych do rozp 
jest na sprzedaż p 
nie umiarkowanej 
Chlitlie p. Śremem
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